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Zmiana konstytucji.
Wedle przemówienia pułkownika Sławka na zjeżdzie Legionistów.

n a  skład senatu , a  więc n a  jedną z izb I klapę -bezpieczeństwa w odniesieniu do p rzy -
przedstiawicielstwa nafodowego. I to  rć -

Najważniejszym. wypadkiem politycz
nym w chwili obecnej sta ła  się w  Polsce 
niewątpliw ie mowa, prezesa BBWR, W ale
rego Sławka, wypowiedziana wczoraj na 
zjeżdzie LegjoinisŁów. Prezes najliczniej
szej grupy sejmowej, posiadającej w sej
m ie niem al że kw alifikow aną 'większość, 
a więc m ającej wyłączny i decydujący 
wpływ n a  zmianę konstytucji, odsłonił za
m iary  'tej grupy, dotycząca podstawowego 
problem u naszego politycznego bytu. Nie 
wszedł wprawdzie w  szczegóły tej ważnej 
kwcstji, ale to  oo powiedział, wystarcza, 
aby zarysować przew odnią 'linję, po jakiej 
zm iana konsty tucji zdążać będzie.

L inją t ą  będzie dążenie do stworzenia 
silnej władzy naczelnej w państw ie. Nie 
m ożna inaczej, jak  tylko tomu przykla- 
snąć. Polska w całym przebiegu swych, 
nowozycli dziejów, a 'jnż zwłaszcza w epoce 
elekcyjnej, cierpiała n a  Liak silnej władzy 
naczelnej. Była to przecież jedna z przy 
czyn jej -upadku! Europie rządzonej przez 
absolutyzm Ludwików, Fryderyków , Józe
fów czy K atarzyn m ogliśm y przeciwstawić 
jedynie słabe rządy m onarsze i przerost 
sejm ikow ania ozy sejm owania. Taki sy
s tem  rządzenia prowadził w Polsce do 
wew nętrznej anarchji; n ie  był zdolny wy
k i  zesać ze społeczeństwa ani niezbędnych 
'ofiar a n i naw et wysiłków; m usiał też bu
dzić zaborcze apetyty u sąsiadów. W imię 
ich rac ji  s tanu , fałszywie jak  się  pokazało 
pojmowanej, dokonano też n a  n as  tozeeb- 
krotnego rozbioru — a  opór nasz n ie mógł 
tem u zaradzić. A mimo to, szkodą własną 
nie  nauczeni, niie zdobyliśmy się naw et po 
odzyskaniu niepodległości n a  zbudowanie 
silnej władzy rządowej w' Polsce. Nawiąza
liśm y znowu do  tradyc ji rządów  sejm iko
wych i sejmowych, tylko, że trybunów' 
szlacheckich zastąp ili trybuni „dem okra
tyczni" — a  słabego m onarchę elekcyjnego 
jeszcze słabszy i wszelkiej aureoli pozba
wiony Prezydent. — Gzyż n ie  należy tego 
przypomnieć w  chwili, gdy Polska odro
dzona otoczona jes t n a  nowo wrogami, a 
pjrzyjaaiól posiada 'bardzo ... ostrożnych?

Kto chce Polski bezpiecznej i silnej, m usi 
p ragnąć i  dzisiaj s ilnej władzy naczelnej 
:wr Polsce; m usi też dążyć do  usunięcia sej 
•mokracji i  do  skupienia  władzy w. rękach 
naczelnych. M usi pragnąć Naczelnika Na
rodu, otoczonego powszechną czcią i zaufa
niem , 'posiadającego dostateczny wply 
n a  rządy, n ie hamowanego od  dołu przez 
reprezentantów partykularnych i egoisty
cznych interesów', ale zarazem  żyjącego 
•wyłącznie ideą dobra  Rzeczypospolitej. Ta
kiego „Naczelnika" postawić na czele Pol
ski obiecuje imieniem grupy BBWR jej 
•prezes zapomocą. stosownej zm iany obec
nej, sejmokratycznej konstytucji. Któż 
z nas, o  ile rozum ie wielką grozę politycz
nego niebezpieczeństwa wiszącego nad  n a
m i pnzy hitleryzm ie po  jednej a  bolszewiz- 
•mie po drugiej stronie granicy, nie zechce 
tej zapowiedzi przyjąć z pełnem  uzna
niem? W każdym  razie czyni to nasza, g ru 
p a  polityczna, głosząca w Polsce od r. 1866 
ustam i stronnictw a „Stańczyków 
gelję silnej władzy państw owej, a  w  obrę
bie tej grupy nasz dziennik, który w ytrw a
le i 'konsekwentnie walczył w  ostatnich 
k ilkunastu  łatach  przeciw dotychczasowej 

' sejm okratycznej konstytucji i przeciw de
magogicznym trybunom , podkopującym 
wszelką polską władzę naczelną.

Z najw yższą ciekawością jednak oczeki
wać teraz należy, jakiem ! to środkam i bu
dować zamierza g iu p a  BBW R fundam enty 
silnej władzy naczelnej w Polsce? Środki 
prowadzące do tego celu m ogą być różne— 
chodzi o  to, jak ie  zostaną dobrane? M us
solini stworzył w tym  celu ustrój korpora
cyjny z „II Duce" n a  czele, p rzy  pozosta
wieniu m onarchy jako  sym bolu; Ilitler dą
ży do  tego celu organizując bojówki, sze
rząc za icli pomocą teroi- bru talny  i  barba
rzyński, rozpalając fanatyzm  rasow y i  e- 
goizm gospodarczy narodu. Zdaje m u się, 
że to jest gościniec, prowadzący najp ro 
ściej do stw orzenia silnego państw a; a 
wraz z n im  zdaje się to  — oczywiście m yl
n ie _w ielu  jego polskim  naśladowcom  i
adm irotorom . Głównie w  obozie endeckim.

Niewątpliwie jednak jest to droga d la 
Polski niew skazana, duszy polskiej w strę t
na, a  w  położeniu Polski podwójnie niebez
pieczna. Nasza polska konstytucja, zrywa
jąc  z sejm okracją, m usi zdążać całkiem in 
nym gościńcem do stw orzenia silndj w ła
dzy naczelnej. Musi otoczyć Naczelnika 
państw a wielką powagą m oralną, zapew
niając wybór należytej osobistości; musi 
zam iast dotychczasowego m anekina posta
wić n a  czele człowieka czynu i energji; 
m usi m u  dać w  ręce duże środki w ładzy 
począwszy od odpowiedzialności m ini
strów i od prawa, •rozwiązyrwania sejm u; 
pow inna też uczynić sen at organem  jego 
wpływów i narzędziem  jego Władzy. O tych 
wszystkich problem ach — z wyjątkiem  o- 
statniego - -  prezes BBWR nie wypowie
dział swego słowa.

Z wyjątkiem  ostatniego!
Jest to  m ianowicie’ problem  przyszłego 

senatu. W lej spraw ie dał pułk. Sławek za
powiedź nader doniosłą:

Senat" — mówił — „chwielibyśmy wi
dzieć jako instytucję s ta łą , kić) ej skład co 
dwa czy trzy ła ta  częściowo byłby odna
wiany, a we wyborach uzupełniających 
bralćby udział c i wszyscy, którzy w tym  
czasie zostali przez sen at zakwalifikowani. 
Przew idujem y zwiększenie upraw nień se
n a tu  przez przyznanie m u równego głosu 
z sejm em  ;w decyzjach, które najw ażniej
szych spraw' 'państwa m ają  dotyczyć".

W edle tej zapowiedzi praw o czynnego 
w yboru do senatu  zostałoby w  przyszłości 
zastrzeżone jedynie d la tych, ktćrychby se
na t sam  jako  swoich wyborców zakwalifi
kował. Istniałaby przeto uprzyw ilejow ana 
g rupa ludzi „przodujących" (elita) i  t a  tyl
ko w ybielałaby senat, a raczej w ybierała
by dwie trzecie jego części, bo jedna trzecia 
byłaby powoływana z nom inacji Prezyden
ta. W yjaśnia to  bliżej pułk. Sławek w n a 
stępujący sposób:

W ystąpim y z  projektem  utworzenia kad ry  o- 
■bywatclskiej czy ludzi przodujących lub zasłu
żonych i przyznania  im — i tylko: im  — pr: 
w ybieran ia  senatorów  w  liczbie 2/3 składu 
matu zachowując 1/3 m iejsc dla senatorów po
w ołanych przez (Prezydenta Rzeczypospolitej.

Praw o zaliczania do tej elity przysługiw ać 
dzie w przyszłości tylko senatowi. Do wyibra 
pierwszego .po zm ianie konstytucji senatu  p ra 
gniemy powołać jedynie tych, którzy zostali już 
w yróżnieni za sw oją pracę — większą 
inni. Kawalerowie V'irtuti M ilitaii i Krz 
podległości nieśli swój w ysiłek .na rzecz honoru, 
na1 rzecz państw a ponad  m iarę  zwykłego obowią- 
zku Niech oni pierwszy senat w ybiorą i niech 
ten senat następnie .kwalifikuje innych.
W projekcie takim  — o ileby go urzeczy

wistniono — kryje się .niewątpliwie niesły
chanie doniosła zm iana ustro ju . Pow sta
liby w  Polsce -obywatele I i II m iary. Pierw- 
zą itworayćby m ieli owi ludzie „przodu

jący", czyli „elita", złożona n a  razie  z k a
walerów Virtu'ti m ilita ri i Krzyża niepodle
głości, a w .dalszych latach ci, -którym se
na t przyznaw ać będzie pełne upraw nienia  
polityczne. D ragą k lasę  tworzyć będzie
wówczas ogół narodu, nie m ający  wpływu wych.

nouprawnion ą.
A raczej źle piszemy. Przedstawiciel

stwem  narodu  byłby , (sejm, a  -obok niego 
istniałoby równorzędiię przedstaw i oielstwo 
„grupy przodującej", jak  ją  pułk. Sławek 
określa.

W tym  kierunku  idąca zm iana ustroju 
nie m iałaby już n a  ce^i li tylko stworzenie 
silnej władzy naczelnej, a le  także zabez- 
piećzenie tej władzy d la  pewnej grupy, 
„która n iosła swój wysiłek n a  rzecz hono
ru, 'na rzecz państw a ‘ponad m iarę  zwykłe
go obowiązku". Na razie m ają  być za ta 
kich uznani właściciele V'irtuti m ilita r 
Krzyża niepodległości.— później a rb itra l
nie rozstrzygnie o  terb senat.

Zapowiedź takiej reform y może nastrę
czyć liczne wątpliwości i wzniecić nastró j 
krytyczny. Gzy póżyteczneim byłoby kon

tr u owanie przeciw ieństwa między -grupą 
„przodującą" a  ogółem narodu? Czy to  nie 
pomściłoby się  w  formie silnych tarć wew
nętrznych i zwalczania grupy uprzyw ilejo
wanej przez rtpośledzoną? W szak h istorją 
dostarcza wielu odstraszających pod tym 
względem pi zykładów! A naw et, gdyby 

toś przy ją ł potrzebę tw orzenia elity  uprzy
wilejowanej — czy tra fn ą  jest p rzy jęta  na 
razie podstaw a posiadania V irtuti m ilitari 
i Krzyża Niepodległości:? Jaikto, więc urzę
dnik  pracujący  ofiarnie, w ydatnie i m ą 
drze n a  rzecz państw a; iiauczyciel szerzący 
oświatę lub ksiądz nauczający o Bogu nie 
nieśli i  n ie .niosą „swego honoru na rzecz 
państw a ponad m iarę  obowiązku"? Na to 
trudno się  zgodzić kom uś, kto m a  o  ich 
pracy należyte, to znaczy równie wysokie,
jak  o  w ysiłku wojskowego, pojęcie.

A n a  przyszłość czy kooptacja „elity", 
dokonywana przez senat wybrany głosami 
byłych kom batantów , będzie gw arantow a
ła selekcję •sprawiedliwą?

Są to wszystko wątpliwości, k tó re  uw a
żam y za stosow ne wypowiedzieć w chwali, 
gdy pułk. Sławek przedkłada zam iary 
BBWR pod dyskusję publiczną. Godzimy 
się z calem  uznaniem na m yśl podniesienia 
au to ry tetu  i władzy Naczelnika państwa- 
i godzimy się n a  to, że pow in ien 'on  mieć 
w tym  celu w senacie -oparcie. Ale w cięli
byśmy naw et senat wyszły w  zupełności 
z jego — elekta Narodu — nom inacji, an i
żeli sen at grupy „przodującej", będącej 
przeciwstawieniem  do reszty narodu  i  za 
oligarchję poczytywany. Dyktuje nam  te 
wątpliwości 'szczera troska o dobro narodu 
państw a. Ta sarna szczera troska, k tó ra  w 
czasie w ojny światowej kazała, nam  popie
rać wedle sił naszych ideę Legjonów; w  la 
tach walki o  konstytucję ipodnieść p ierw 
szym w Polsce hasło zwalczania sejmo- 
kraeji i dem agogji; w  latach po przewrocie 
stanąć przy osobie m arsz. Piłsudskiego ja 
ko wyobraziciela siły państwowej polskiej. 
A przez cały ten  długi i  brzemienny 
padkam i okres życia Narodu głosić tę wiel
ką praw dę, że um iar, sprawiedliwość i ró 
wnowaga to  są  najlepszfe gw arancje spo
kojnego i bezpiecznego rozwoju sil narodo-

ybujałośc.i tub bezwolncści Sejmu. Pięk- 
ie — ale nie możemy .przytem rezygnować 
tego, by Sejm stawał się instytucją twórczą 

•pożyteczną, a nie byl zbytecznie ponoszoną 
przeż państwo ofiarą na rzecz mitu ludo- 
wladztwa. Organizacja Sejmu, jego skład, jego 
poziom będą miały znaczenie istotne w rcz- 

oju życia polskiego i kształtować będą cha
rakter życia .publicznego. Wzmocnienie Sena
tu znaczenia Sejmu -pod tym względem nie 
uszczupli. Dlatego zagadnienie ordynacji wy
borczej na dziś i dalszej ewolucji prawa wy
borczego stać się powinno podstawowym te
matem dyskusji o-pinji publicznej. Nie chce- 
my przecież Sejmu, który byłby ciągle karco
ny przez Prezydenta lub Senat, kuźnią wad, 
czy słabości narodowych. Musimy przez odpo
wiednio stworzone instytucje prawno-publicz- 
ue rozgraniczyć słuszną i legalną obronę po- 

zeb poszczególnych warstw, grup, czy sta
nów w narodzie, od momentu, w którym oby
watel zobowiązany jest twórczo myśleć nad 
wspólnotą dobra państwowego.

Problem wzajemnego stosunku przyszłego 
Sejmu do samorządu gospodarczego i zwią
zków zawodowych jest tern żywom zagadnie
niem, któro trzeba rozwiązać — jeżeli nie dziś, 
to jutro. Zadanie trudne — wymaga wiele 
hserwacji i myślenia.

.Senat, jako wy raz elity narodowej — to zda- 
vać się może niedościgniony ideał, o który 
kruszyło sobie mózgi tylu myślicieli teorety
ków różnych ejrok. Pułk. Sławek przyszedł 

konkretnem rozwiązaniem, sięgnął do za
sługi wojennej i już teraz można powiedzieć, 
żo wstępnym bojem pozyskał opinję publiczną.
Pozycja moralnie już jest zdobyta.

Obóz niepodległościowy, który jest trzonem 
dzisiejszego obozu rządowego ma bezsprzecz
nie prawo do zajmowania stanowiska uprzy
wilejowanego <pod względem wpływu na pań
stwo — obóz ten wykazał bart, poświęcenie 
r odwagę, to 'Cnoty, które albo się ma. albo się 
ich niema, cnoty, których się nie uczy w star
szym wieku, a dziś obóz ten wykazuje w Pol
sce najwyższy ipoz-iom politycznego intelektu. 
Pułk. Miedz.iński miał tytuł powiedzieć na o- 

arciu Instytutu 'Legionowego, że obóz legjo-

nowy trzyma sztandar Obecnego pokolenia. — 
Niema tytułu bez obowiązków. Społeczeństwo 
ma prawo wymagać od obozu, który wziął 

ladzę, by władzy nie wypuszcza! i przyszłość 
państwa z punktu widzenia zapewnienia 
sprawności jego organizacji zabezpieczył. — 
Władza i autorytet, to nie jest papieros, któ- 
ym się można parę razy zaciągnąć i rzucić 

do popielniczki. Gdy pułk. Sławek mówi: — 
nam nie chodzi o utrzymanie władzy, nam 
idzie o wydobycie najlepszych wartości z na
rodu — mówi pięknie. -Wierzymy, widzimy 
głębokość ujmowania rzeczy. Ale społeczeń
stwo ma prawo i-obowiązek odpowiedzieć: obo
wiązkiem obozu legjonowego w dzisiejszem 
iwkoleniu jest władzę utrzymać, bo my nie 
chcemy nowych eksperymentów selekcji w na
rodzie. 'Wymagamy od tych, co są u steru pań
stwa, by trwali, bo uważamy to za niezbędny 
warunek stworzenia na dalszą przyszłość dzie
jową właściwego systemu ustrojowego. Żad
nych lepszych, silniejszych, mądrzejszych — 
zdolnych do przejęcia władzy nie widać.

Jak te kadry zasłużonych w boju związać 
z życiem, spoleeznem .Polski, jak 'pochód boha
terów miecza wprowadzić w pokolenia, które 
miecz na lemiesz, turbinę, młot czy śmigło 
przekuły — to jest ta wielka trudność w bu
dowie nowego Senatu. Od prawno-społecznego 
rozwiązania tego zagadnienia zależy wartość 
i trwałość tej nowej koncepcji Senatu Rzeczy
pospolitej.

Gdy sięgnąć -okiem w historję lub tylko obej
rzeć się w hezipośrednio stojące -za nami lata 
życia, nie można się oprzeć przeświadczeniu, 
że 'Senat, jako elita, jako wyraz syntezy pań
stwowej, jako czynnik umiaru, a zarazem o- 
parcia dla głowy państwa, byłby obronił naszą 
Ojczyznę od hańby XVIII wieku, a już w zara
niu drugiej niejjodległości oszczędził niejed
nych tragicznych przeżyć. Dzień (1 sierpnia 
1933 r„ w którym ten fundament ustrojowy 
został rzucony, jako miarodajny wskaźnik pra
cy rządzącego obozu, jest chwilą o  historycz
nej doniosłości. Miejmy nadzieję, że dyskusja 
ustrojowa w prasie nie obniży tej dostojno
ści dnia.

Ądam  Piasecki.

XII Zjazd Legionistów w Warszawie.
•W dniu (i bm. od wczesnego, rana na pamiąt- tu organizacyjnego XII Zjazdu Legjouistow

O sumienność dyskusji.
Wytyczne Konstytucji, przedstawione na* 

Zjeżdzie Legjonistów pod Krzyżem Traugutta] 
przez pułk. Sławka, prezesa BBWR., staną się 
ośrodkiem omówień i komentarzy prasowych. 
Są one prawdziwą dziennikarską „bombą". — 
Na omawianie szczegółów, mierzenie i ważc-

różnemi historycznemi przykładami i 
współczesnemi u innych za czerpu i ętern i kon
cepcjami jest czas. Dyskusja tego rodzaju, 
możliwie pogłębiona i.wszechstronna jest po
trzebna i rozwinąć się powinna. Chodzi leż 
o nadanie jej charakteru twórczego, trzeba, że
by biorący w niej udział rozumieli, że to nie 
jeśt jedna z rozpraw prasowych na temat u- 
stroju, jedna z takich rozpraw, jakie w ostat
nich czasach toczyliśmy parokrotnie, ale, że 
to jest ostateczna rozprawa. To będzie w c a 
lem znaczeniu tego słowa wykuwanie real
nych kształtów państwa. Sumienność myśli 
poczucie odpowiedzialności powinno dyktować 
zarówno wstrzemięźliwość w szermierce pole
micznej, jak i cywilną odwagę wypowiadania 
swych my^li.

Schemat ustroju polega na zwierzchnictwie 
władzy głowy państwa nad wśzyatkiemi inne- 
mi organami władzy, zrywa ostatecznie z prze- 
żytem ujęciem trójkąta władz i fikcją innej 
u szczytu odpowiedzialności, jak przed Bo
giem i historją. Zarys jest nowoczesny i męski 
w swem ujęciu.

iParlament składa się z Sejmu i Senatu, 
iejm jest w yrazem potrzeb i interesów spo

łecznych, Senat — syntezy dobra państwowe
go. Sejm pochodzi z powszechnych wyborów 
Senat wywodzi się z zasługi w walce o niepod
ległość czy to na polu bitwy, czy w organizacji 
wojskowej w czasie zaborów. Virtuti Militari

Krzyż Niepodległości są  legitymacją pierw
szych wyborców.

'Wybory do Sejmu są .powszechne. Nic ma
my do czynienia z systemem syndykalisty 
nym, a  z dotycliczasowem ujęciem Seftnu, ja-

o wyraziciela najróżniejszych tendency} poll 
tycznych, społecznych i gospodarczych, a tak
że narodowościowych. Będzie to nadal ciało 
o typie 'zbliżonym do obecnego, wybierane 
przez wolno tworzące się ugrupowania o typie 
stronnictw politycznych. W tern ujęciu mamy 
bardzo istotny temat do dyskusji publicystycz- 

Przeżycie się stronnictw jest faktem 
•dającym się zaprzeczyć. Z drugiej strony nie 
posiadamy systemu organizacji społeczno- 
gospodarczych,, zdolnych do wyłaniania z sie
bie ciała • ustawodawczego. Niemniej trudno 
uznać pozostawienie Sejmu o typie dzisiej
szym za ostateczny wyraz rozwoju współcze
snej epoki — wydaje mi się, że jest to etap, 
może etap dłuższy, ale dziś już nad dalszą 
drogą pracować trzeba.

Senat będzie stanowił dla państwa ochronną

kowe miejsce stracenia w Cytadeli warszaw
skiej 'podążyły liczne delegacje XII Zjazdu Le
gjonistów' oraz organizacyj społecznych w celu 
złożenia wieńców' dla uczczenia pamięci boha
terów' 1863—909 roku.

Uroczysta msza połowa pod krzyżem 
Traugutta.

Właściwa uroczystość tegorocznego Zjazdu 
rozpoczęła się od uroczystego nabożeństwa 'Po
lowego, które w obecności ip. Prezydenta Rze
czypospolitej, członków' rządu, posłów' na 
sejm, senatorów, licznych delegacyj ze wszyst
kich okręgów 'Związku Legjonistów i organi
zacyj społecznych celebrował w asyście czte
rech kapłanów' biskup połowy Dr Gawlina. O 
godzinie 9.30 przybył p. 'Prezydent Rzeczypo
spolitej w' towarzystwie premjera Jędrzcjewi- 
cza, marszałka Świtalskiego ora?., członków' 
swego domu wojskowego i cywilnego. Na sto
pniach wiodących na taras fortu Traugutta 
powitał p. iPrezydenta prezes BBWR. poseł 
Sławek w otoczeniu przedstawicieli Związku 
Legjonistów. Przed zajęciem miejsca, p. Pre
zydent przywitał się z 'księdzem biskupem 
Gawliną, b. premjerem Prystoreni i członkami 
rządu, poczem rozpoczęło się nabożeństwo. 'Po 
nabożeństwie ks. biskup Gawlina zaintonował 
„Boże coś Polskę". Pieśń podchwyciły nieprze
liczone rzesze uczestników Zjazdu skupione 
wokół krzyża 'Romualda Traugutta, na wzgó
rzach otaczających dawny fort Cytadeli. 

Akademia Zjazdu.
O godz. 11 rozpoczęła się uroczysta Akade- 

mja Zjazdu, w której wzięli udział wszyscy u- 
czestuicy Zjazdu, oraz. iva której obecny byl p. 
Prezydent Rzeczypospolitej, premjer Jędrzeje- 

marszałek sejmu świtalski, b. premjer 
jr, ministrowie Zawadzki, iPieracki, 

hicki, Budkiewicz, Kaliński, prezes NIK. 
Krzcmieński, wicemarszałkowie sejmu i sena
tu Gar, Polakiewicz i Bogucki, wiceministro
wie gen. Skladkowski, 'Rożnowski, Piestrzyń- 
ik.i, Doleżal, Kaliński, min. pełń. Schaetzel, 
drzewicki, prezes Jan Piłsudski, prezes Gru

ber, prezes Starzyński, generalicja ,z generała
mi Kwaśniewskim, Wieczorkiewiczem i Głu
chowskim na czele, posłowie i senatorowie. 

Mowa prezesa Jana Piłsudskiego.
'Pierwszy na trybunę wstąpił prezes Komite-

5 zaga-Jan Piłsudski, i wygłosił przemówić 
jające Akademję:

Panie Prezydencie, Panie Premjer' 
wie Ministrowie, Legioniści.

Na początku wojny europejskiej, dnia 6-go 
sierpnia 1914, lat temu 19, drobny oddział ka
drowy przyszłych wojsk polsk. rozpoczął wal
kę orężną z rozkazu swego Wodza z jednem z 
trzech wielkich mocarstw, które przed wie
kiem zgórą wzięły udział w nieszczęsnych 
rozbiorach Polski. Od smutnych czasów osta
tniego ćwierćwiecza 18 wieku naród polski 
przy każdej nadarzającej się sposobności usi
łował wywalczyć sobie utraconą niepodległość. 
W miarę rozwoju techniki wojskowej możli
wość orężnego wywalczenia niepodległości 
stale malała. I dlatego jakże ryzykownym, na 
pozór szaleńczym mógł się wówczas wydawać 
krok nasz, gdyśmy formowali samodzielnie 
oddziały polskie do orężnej walki z potężnym 
militarnie nieprzyjacielem.

Walka Legjonów rozpoczęta w roku 1914 
skończyła się 'zwycięstwem. Osiągnęliśrpy 
dzięki niej wolność i niepodległość, której mi
mo wielkich ofiar i bohaterstwa ruch pow
stańczy z roku 1863 nie mógł wywalczyć. Wła
śnie w roku bieżącym mija 70 lal od owych 
zmagań a wczoraj minęło 69 lat od dnia stra
cenia jednego z najwybitniejszych kierowni
ków Powstania Romualda Traugutta. Męczeń
ską śmierć poniósł on tu gdzie dziś stoimy na 
stokach Cytadeli warszawskiej i to miejsce 
obrane zostało na odbycie Zjazdu legionowe
go. Jeżeli Legjonistom należy się cześć za od
danie życia i ran na ołtarzu umiłowanej Oj
czyzny, to jakże nisko muszą się chylić głowy 
nasze przed tymi, którzy walczyli .bohatersko 
a bez widoku powodzenia.

Dlatego dziś, gdy jesteście zebrani na XII 
Zjeździć legjcnowym, ja zagajając uroczystą 
akademję, skierowuję was w tę stronę. Najja
śniejsza Rzeczpospolita i jej iPrezydent Mościc
ki niech żyją!

Przed 19 laty walkę rozpoczęliście i więk
szość bitew stoczyliście na rozkaz Komendan
ta. Pod jego komendą osiągnęliście zwycięs
two. Jego ■umiejętność doprowadziła do niepo
dległości Polski. Dlatego to już^iie tylko myśl 
nasza, ale i serca skierowują się ku Niemu. 
Marszalek .Piłsudski niech żyje!

'Prezes Jan (Piłsudski po swem .przemówie
niu odczytał list Marszalka Piłsudskiego.

, Pano-

List Marszałka Piłsudskiego do Legjonistów.
Kochani Przyjaciele!

Na Wasz Zjazd w Warszawie — nic mogąc 
przyjechać — -piszę list.

Kiedy teraz na brzegu pięknego podwileń-' 
skiego jeziora siedzę i słucham cichego szmeru' 
łagodnie pluszczącej fali — wspominam dzieje 
swojej burzliwej, .pelr.ej przygód przeszłości. 
Powtarzam wtedy cudne słowa poety:

„Bo kiedy j 
I potem ręi

rzebit; w Ojczyzny popiołach 
e znów na serce kładę

W sbają mi z grobów m ary takie ładne,
T akie  przejrzyste, świeże, żywe, młode,
Że i>o nich płakać n ie  u in iatbyni szczerze’ ...

A najczęściej po głowie snu ją się to chwile 
grozy i uporu duszy, których my <tak jdużó, tak 
wiele, mamy iza sobą.

Chwile, gdy serca aż łamały się z bólu 
i zmęczenia, gdy, czoła zroszone były nietylko 
potem, alo często i krwią — a ja nawoływać 
musialem do trwania i wytrzymałości. Nie-
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chybnie, • należały do okresu „Ojczyzny w  po
pio łach";, a w ięc s ą  „ładne “ ta  nasza praca 
i naszh wytrwałość.

I — dziwnym , zbiegiem okoliczności — jed
nocześnie, gdy chwile grozy przypom inam  — 
w  m odrych falach jeziora widzę oczy — oczy 
tak  m i m ile i tak  szczerze 'kochane — oczy 
dziecka, pełne zachwytu i pełne ciekawości. >

A zawsze m yślę, że tak żyć jak żyłem — ' 
w arto było :— warto było ten ból i zmęczenie 
przezwyciężać — jak  przezwyciężałem.

.. . .  . (—) Józef Piłsudski.
Pikiliszki, 4. VIII. 1933.

Mowa pułk. Sławka.
Po krótkim  wstępie historycznym  przeszedł 

m ówca do zadań aktualnych.
Dwa zadania.

Gdy przewrót majowy ten stan rzeczy oba
lił, głos opinji żądał, by władzę d y k ta to rsk ą ’ 
objął Człowiek, którem u naród wierzy.

M arszałek P iłsudski po lej drodze nie po
szedł. Natom iast wskazał na konieczność 
wzmocnienia władzy P rezydenta Rzeczypo
spolitej. Zostało to częściowo uskutecznione 
w  poprawkach do K onstytucji z dn ia 2 sierp
n ia  1926 r. W ytknął następnie zadanie d ru 
gie — również podstawowe i ważne. W skazał 
na konieczność uzdrow ienia środowiska dzia
łaczy politycznych i ich metod pracy fałszy
wych i deprawujących.

Życie zbiorowe jest zby t skom plikowane, a- 
by jeden człowiek — naw et tej m iary  co Mar
szałek P iłsudski — mógł regulować wszystkie 
szczegóły. Potrzeba do tego większej ilości lu
dzi. Potrzeba, by ludzie kierujący w ielkim  i 
różnorodnym  m echanizm em  życia zbiorowe
go, w ielom a jego przejawam i, ożywieni byli 
w spólną. m yślą przew odnią — budowania do
b ra  zbiorowego; by twórczy wysiłek dawali, 
o raz — by w spólne zam iary własnemi rękam i 
um ieli realizować. N a twórczości jednostek, na 
ich czynnym wysiłku opiera się wartość ich 
życia i dorobek zbiorowy.

Można zapomocą ap a ra tu  państwowego w y
m usić posłuch, lecz nie można wydobyć twór- 
czości.

Państw o winno regulow ać życic zbiorowe, 
m usi jednak szukać harm onijnego w spółdzia
łan ia  obywateli. Musi okiełznyw ać swawolę i 
szkodnictwo, nie powinno jednak zabijać swo
bodnej twórczości.

Należyte funkcjonow anie państw a i harm o
nię jego wewnętrzną trzeba się starać osiąg
nąć przez podniesienie roli P rezydenta Rze
czypospolitej — z jednej strony, a z drugiej — 
przez zespolenie obywatela z państwem.

Toteż w pracy naszej nad reform ą Konsty
tucji zm ierzam y do tego, by Prezydent Rzpli- 
te j byl isto tn ie zwierzchnikiem, -  by  mógł 
ponosić odpowiedzialność, k tó rą  liistorja nań 
w kłada. A jednocześnie - - aby naród m iał po
d lic ie , że jest czynnik w państwie, który jego 
spraw y najwyższe i najtrudniejsze w swojej 
m a pieczy.

Władza Prezydenta.
Według doktryny dzisiejszej naszej Konsty

tucji, Prezydent Rzplitej jest tylko zwierzch
nikiem  władzy wykonawczej, gdy inne w ła
dze — wielogłowe i nieodpowiedzialne — nie
odpowiedzialny zamęt m ają prawo wnosić. 
W edług nas władza jest jedna i niepodzielną 
i skupiać się musi w rękach Prezydenta, — a 
pod jego zw ierzchnictwem pozostawać m ają 
organa władzy przeznaczone do spełniania 
spadających na nie zadań. Harmonizowanie 
ich działalności i rozstrzyganie konfliktów 
między niemi należeć w inno do P rezydenta.

Jeśli chodzi o drugie zadanie, o właściwy 
stosunek działacza oraz obyw atela do pań
stwa, to przestaw ienie m yślenia z roli biernej 
i obęonnej — na czynną i w spółdziałającą za
początkow ane zostało na arenie politycznej w 
chwili stw orzenia Bezpartyjnego Bloku W spół
pracy Rządem.

Praca dla dobra powszechnego.
.Obok obrony poszczególnych potrzeb w ysu

w ać się zaczyna zasada wspólnego działania 
ku osiąganiu celów wspólnych. Potrzeba do
kładania cegiełek do budowy naszego wspól
nego domu, córa? szerzej zaczyna być rozu

m iana. Za działacza pożytecznego uchodzić 
zaczyna nię ten, kto w demagogicznych prze
m ówieniach najwięcej, obiecuje, by s ię  w ybor
com podobać, — lecz ten, k tó ry  się potrafi w y
legitymować pracą na rzecz dobra zbiorowego.

Na zjeżdzie naszym w  Radomiu w  r. 1930 
mówiłem o znaczeniu ejity, rek ru tu jące j się 
ze w szystkich w arstw  narodu. Na zjeżdzie na
stępnym  w  Tarnow ie daw ałem  przykład, jak. 
tworząc kasę oficerską 1 Brygady — m yśmy 
rozumieli obowiązek b ran ia na siebie w szyst
kich ciężarów, których służba nasza w ym aga
ła. W r. 1932.na zjeżdzie w  Gdyni mówiłem o 
znaczeniu honoru i zespolenia, go z autoryte- 
em i godnością państwa.

Nie mówiłem tego w szystkiego na w iatr, ja 
ko szum nych frazesów, pozbawionych realnej 
ireści: W szystkie te elementy m uszą się  zna
leźć jako naczelne zasady, którem i wolny czło
wiek w  woltnem. państw ie w inien się  rządzić

Aby dla tych wartości m iejsce zrobić, p ra 
gniem y w nowej Konstytucji przyznać rolę 
specjalną ludziom, którzy w życie wnosić je 
będą.

Państw o przyznaje w szystkim  obywatelom 
wolność sum ienia, słowa, zrzeszeń; przyznaje 
rów ną obronę przed działaniem  jednostek 
zlycli i szkodliwy cli; przyznaje rów ne, prawo 

.wyborcze do sejm u, gdzie mogą s ię  z sobą ście
rać sprzeczne interesy i..potrzeby. Ale jedno
cześnie państw‘o winno dążyć do tego, by naj
lepsi, by  ci, k tó rzy  w pracy na rzecz dobra 
zbiorowego przodują, byli najrozum niej w yko
rzystani.

Państw o nie będzie im przyznaw ało żad
nych korzyści osobistych, powinno natom iast 
zwiększyć ich praw a do oddziaływ ania na 
spraw y publiczne.

Czy nazwiem y ich ludźmi przodującymi, czy 
zasłużonymi, czy kadrą obywatelską, czy ja 
kąkolwiek inną nazwę im damy, to powinniś- 
ny w pierwszym rzędzie ustalić, kto bę
dzie ich do tej katcgorji zaliczać, a następ
nie, ja k ą  rolę w państw ie ipi wyznaczymy.

Jeśli naród ich rolę przodującą m a uznać, 
to m usi mieć zau fan ie .do  sprawiedliwej oce
ny, do tego— • że omyłki nie będą częste. Ą n a
stępnie — uzna ją  ty lko  wówczas, gdy nie dla. 
osobistych korzyści będzie ona im przyznana.

Potrzeba jeszcze, aby do roli tej drogi przed 
każdym stały otworem i aby opin ja publiczna, 
sum ienie ogółu, m iały możność w ypowiadania 
swoich uw ag i zastrzeżeń.

W ybory do senatu.
Aby to zagadnienie rozwiązać, w ystąpim y 

z. projektem  utw orzenia k ad ry  obywatelskiej 
czy ludzi przodujących lub zasłużonych i 
przyznania im .— i ty lko .im  — praw a wybie
ra n ia  senatorów  w liczbie ’.’s sk ładu  senatu, 
zachowując 13 m iejsc. dla senatorów powoła
nych przez 'Prezydenta Rzeczypospolitej.

Praw o zaliczania do tej elity przysługiwać 
będzie w przyszłości tylko senatow i. Do wy
b ran ia  pierwszego po zm ianie Konstytucji se
n atu  pragniem y powołać jedynie tych, którzy 
zostali już wyróżnieni za swoją pracę — wię
kszą n iż dali inni. Kawalerowie V irtuti Mili- 
ta ri i Krzyża Niepodległości nieśli swój wysi
łek na rzecz honoru, na rzeęz państw a ponad 
m iirę  zwykłego .obowiązku. Niech, oni pierw 
szy senat wybiorą i niech ten następnie kw a
lifikuje innych. Kwestionować ich moralnego 
p ra w a n ik t  nie będzie mógł. To sam o upraw 
nienie przysługiw ać będzie i posłowi Arci
szewskiemu z. P. P. S. C. K. W., starem u zasłu
żonem u bojownikowi i oficerowi 1. Brygady, 
jak ipułik. Arciszewskiemu z Nar. Demokracji, 
który jąko.jeden z. pierw szych Krzyżem V irtu
ti M ililari odznaczony został.

W dalszym ciągu czynna służba publiczna, 
ofiarność w pracy ponad m iarę obowiązku o- 
bywatelskiego i honor, — to będą kry terja  do 
zrów nania innych obywateli w upraw nieniach 
z tymi, którzy pierwszą kadrę będą sta.no-

, Senat chcielihyśmy widzieć jako instytucję 
stalą, k tórej skład co dwa czy. trzy lata  czę
ściowo byłby odnaw iany, a  w wyborach uzu
pełniających braliby już udział ci wszyscy, 
którzy w tym czasie zostali przez senat z a - ; 
kw alifikow ani.
; Przewidujem y zw iększenie, upraw nień sena

t u  przez przyznanie m u równego głosu z sej
m em  w .decyzjaęh, k tóre najważniejszych 
spraw  państw a m ają dotyczyć.

W szystkich szczegółów K onstytucji rozwi
ja ć  tu ta j nie mogę. Pragnąłem  tylko wskazać 
•kierunek, w  jakim  idą nasze prace i zaznaczyć 
punkt najw ażniejszy, za k tóry uważam  pod
niesienie znaczenia zarówno pracy na rzecz 
dobra zbiorowego, j.ak i ludzi, którzy w tej 
prący przodują. W ybieram y drogę, k tó ra  we
d łu g  głębokiej naszej w iary m usi dać najw ię
kszą bezstronność w  ocenianiu prac i zasług 
elity. Niech przodują honorem, niech współ
zawodniczą o wpływ budowaniem  wartości 
głębszych, a nie na drodze schlebiania małym 
egoizmom, nie na drodze demagogicznego 0- 
szukiwanid.

A nadewszystko pragnę, by człowiek w Pol
sce zrozum iał, iż w artość jego życia dla niego 
sam ego zależy od celu, jaki sobie postawi i od 
w ysiłku, który w to włoży.

Prawa ludzi rzetelnego wysiłku.
Naszym celem nie jest naginanie form u- 

s tro ju  do tego, by dla siebie zapewnić kłopoty 
rządzenia państwem, — lecz m am y obowiązek 
zostaw ić państwo tak urządzone, aby mogli 
w niem dochodzić do  głosu ludzie rzetelnego 
wysiłku. '

Niekiedy wśród wielu młodych powtarzany 
jpst frazes, że oni być pragną teraźniejszością 
i.przyszłością, że minioite spory grup i obozów 
dawnych obchodzić ich nie powinny. Wiemy, 
W czyim interesie leży przykrycie zasłoną nie
pamięci historji w alk o w skrzeszenie pań
stwa. Do tych młodych się zw racam : jeśli u- 
wierzycie, że Was to nie obchodzi, to nie bę
dziecie rozumieli, że naród swoje dzieje musi 
wykuwać własnemi rękam i, a nie spekulow a
niem na możną protekcję.

Młodym...
Koledzy! tu pod krzyżem  T raugutta , k tóry  

naszym ojcom przewodził, w  obliczu sztanda
rów, pod. któremi ginęli nasi koledzy, możemy 
pokoleniom następnym  powiedzieć o  sobie:
, Odziedziczyliśmy po poryw ach ojców- i dzia

dów nakaz walki o wyzwolenie. Rozumowa
nie, t. zw. logika, rachunek sil naszych, sto
sunek ich do sil, jakiem i rozporządza! prze
ciwnik, liczebny stosunek do tdgo, co \v na
szym własnym narodzie nam  się przeciwsta
wiało — w szystko to — co było liczeniem ele
m entów  m ąterjaliiych, prowadziło raczej do 
rezygnacji, do poniechania mrzonek. Utopista
mi i rom antykam i nas zwano, a była to tylko 
uprzejm a form a poddaw ania w w ątpliwość 
naszej poczytalności, lecz kierow ał nam i na
kaz m oralny silniejszy o d , rachunku. I było 
w nas coś jeszcze, byliśmy ludźmi, k tó rz y m a 
rzenia swoje własnemi rękam i pragnęli re a 
lizować. I każdy z nas przestał być poddanym 
obcego zaborcy od chwili, gdy do w alki z nim 
stanął.

Niech nie' m ówią o  nas, jako o' ofiarnikach 
męczeńskich, bośmy w nagrodę za trud ra 
dość wolności, radość człowieczeństwa wła
snem i rękam i sobie bra li/C hoć w pieśni naszej 
przebijał żal, iż tak  w narodzie jesteśm y osa
motnieni, lecz/była ona wesoła.

Mieliśmy i m am y. Wodza, który od nas żą
da! w y s iłk u , tylko jego genjusz mógł przeła
mać te trudności, jak ie przed nam i stały. Nie 
każde pokolenie, nie każde stulecie człowieka 
tej m iary będzie miało. Musimy tern usilniej 
rozbudowywać s ta lą  silę zbiorową do czynu 
zdolną i na honorze: opartą. .

. Ostatni przemawiał wicem in. sipraw' w ojsko
wych gen. Skiladkoiwski.* ‘k tóry odczytał odpo
wiedź na'Ifst. K om endanta: -

Odpowiedź na list Komendanta.
•Obywatelu Komendancie! Twoi wierni żol>- 

niei'ze zgromadzeni n a  XI.I ogólnym  Zjeżdzie 
Legjotniirtów n a  'miejscu stracen ia  Romualda 
T raugutta , 'przesyłają Ciizwycięskii W odzu,ślu
bowanie trw ałej i  o fiarnej służiby 'dla Polski. 
Świadomi, że siła obronna będzie decydowała 
o  mocairslwówem stanów :sk u  państw a, zorga
nizow aliśm y zjazd nasz pod hasłem : Polskę 
obronisz karabinem , a aiie rezolucjam i .uchwa
lonymi. na Wiecach. W ierzymy, że w  ten sposób 
spełń iąmy, najlepszą wolę, i realizujem y nauk i

^Komendanta. Niech nad: brzegi .pięknego pod- 
Iwlleńskiego jeziora dojdzie nasz okrzyk: Ko
m en d an t Józef P iłsudski niech żyje (huczne, 
długotrw ale i ow acyjne oklaski).

Na tern aikademja .została zakończona. 
Defilada na p łaca Zamkowym.

Po zakończeniu Akadem ji pod  krzyżem 
1 Traugutta , p. P rezydent w raz z -członkami rz ą 

du odjechał na-plac Zamkowy. Uczesuicy Zjaz
du w liczbie 20.000 ustawili się tym czasem  do 
defilady, k tó ra  rozpoczęła się  o  godzinie 12.45. 

; Defiladę przyjął p. Prezydent pod kolum ną 
Zygm unta na p lacu  Zamkowym. W raz a  p. 
Prezydentem n a  podjum stanęli p rem ie r Ję- 
drzejewicz i wiceniin. Skłodkowski. Defiladę 

i rozpoczęła kom panja honorow a 21 p. p., pro
wadząc historyczne sztandary  z ro k u  1803 i  
z w alk łegjonowyeh. Na czele oddziałów iZw. 
Legjonistów' kroczyło prezydjum  Związku Leg. 
z prez. Sławkiem, 'który następnie wszedł na 
podjum i s ta n ą ł obok p ; P rezydenta.

Udekorowanie kap. Skarżyńskiego.
O godz. lii tłumy uczestników Zjazdu poczę

ły  ściągać do Łazienek, by wziąć udziałiw  wiel
k im  festynie legionowym. O godz. 18-tej przy
był tam. pow itany ow acyjnie kap. Skarżyński, 
którego ;prży dźw iękach I. Brygady Legioniści 
wnieśli na estradę n a  wyspie.

W  im ieniu kom itetu organizacyjnego powi- 
:al k ap itan a  Skarżyńskiego dr. Dziadosz i w rę
czy! m u  Krzyż Legjonow y.

Następnie kap. Skarżyński podziękował za 
zaszczyt przem aw iania na zjeżdzie Legioni
stów' jako  b. członek i ’. O. W.

Gdy legjoniści podnieśli kap itana Skarżyń
skiego n a  ram ionach, nad  Łazienkami ukazała  
się eskadra samolotów.

Uroczyste zakończenie zjazdu nastąp iło  o  go
dzinie 21 'przed gm achem  kom endy m iasta. 
W godzinach wieczornycli licznie przybyli na 
zjazd legj.o-niści i P. O-wiacy poczęli opuszczać 
•stolicę specjałiierui pociągami.

Na szlaku historycznej kompanji.
O leandry krakow skie, niedzie lo (i sierpnia? go? 

dżina trzecia rano.
Mimo chłodu ranka i tak  wczesnej po iy  przed 

O leandram i tłum y publiczności. Nie ta sam a jed
nak  publiczność z popołudniowego deptaka — pu
bliczność obojętna. Jest to ta cząstka publiczności,, 
która odczuwa dzieje swego państw a i dlatego ze
brała  się tu o godzinie trzeciej znana, by przeżyć 
na nowo h istoryczną chwilę z przed dziew iętnastu 
laty.

'Są natu ra ln ie  władze Generałowie Naibutt-Łu- 
czyński i Mond. Prezydent Kaplicki o raz w icepre
zydenci K lim ecki i Ostrowski, starosta grodzki Pa- 
'losż. W otoczeniu strzeleckiego sztabu  stoi Komen
dan t Główny Strzeleni ppłk. Jiusin.

Drużyny zawodnicze sto ją wyciągnięte w  długim  
dwuszeregu. IV chłód poranku  pada ją  ostre słowa 
'Komendy: baczność!... trrezentu j b roń! Haport od 
biera dowódca okręgu korpusu V gen. Narbut-Łu- 
czyński. poczem z ppłk. Rusinem  dokonują prze
glądu oddziałów strzeleckich.

'Teraz przemawia. K om endant Gl. Związku S trze
leckiego ppłk. Rusin. Przemówienie krótkie, żoł
nierskie. Przypom nienie tych eo przed 19 laty  tą 
sam ą drogą na Kielce szli i — poco szli. Zkolei 
słyszą strzelcy słowo historycznego rozkazu Ko
m endanta . do ich starszych kolegów z przed laty.

Strzelcy wyruszają.
Na starcie zjawiły się drużyny z całej Polski. Zq 

zawodnikam i podążają  sznury a u t wiozące człon
ków komisji, oraz samochody san itarne. Dowódz
two m arszu szlakiem  kadrówki spoczyw<i w rękach 
gen Narhutt-Łticzyńskiego, opieką s an ita rn ą  nad 
zaw odnikam i k ieru ją  naczelny lekarz Z. S. Dr 
Kwiatkowski i Dr Kowalczyk.

Do Miechowa zaczęły drużyny przybyw ać około 
godz lii. Najlepszy czas uzyskała drużyna strze
lecka z Poznania ..Zuchowaci ’, która 42 kmi do 
'Miechowa przebyła w 0 goilz. 3 min. i 2 sek. Dru
gie miejsce zajął 3<> pp, z W arszawy.

Drugi etap marszu.
W czoraj o g. i rano nastąp ił w Miechowie s ta rt 

drugiego - e tapu m arszu .szlakiem kadrówki; Do. 
s ta rtu  stanęły wszystkie 31 drużyny, które wyszły 
z Krakowa i j-rzybyly do Miechowa.

Drugi etap 24 km odbywa się według tych sa 
mych zasad regulam inow ych co poprzednio, t. zn„ 
że drużyny muszą uzyskać czas m aksym alny, a 
mianowicie U) m inut t:a 1 km, nie wolno więc d ru 
żynom przyjść później aniżeli 10 m inut na  km.

Zaraz po starcie drużyny rozsunęły się wężem 
i na czoło w ybija się d rużyna 4 pp. Leg. Kielce.

P ierw szy punkt odpoczynkowy znajdow ał s ię  5

km. za Miechowem. Następnie drużyny drogą a  czę
ściowo przez lasy posuw ają się ku drugiem u pun
ktowi odpoczynkowemu w Książu W ielkim. Tu 
przybyw ają w  następującej kolejności:

O godzinie-0.23 pierwsza drużyna 4 pp. Leg. Kiel
ce, następnie 30 pp._ W arszawa, 74 pp. Lubliniec, 
Zuchowaci 'Poznań, 57 pp . .Poznań. Poznań-m iasto. 
20 pp. Kraków. W arszawaJPowązki, Sucha, Gdynia. 
Związek Stróży'po'ż: Rada Mazowiecka, Sanok, 35 
pp. Brześć 11. Bugiem, Pionki-Kozienice, Oddz. przy 
państw  Mon. Spir. w Krakowie, Borek Falęcki, 
Lwów, 10 pp. Tarnów, Łódź-ntiasto. Radymno, ()i- 
lę ta  'Kraków. Lublin, janow o Dolina W ołyń Kosto- 
po(, Skarżysko, Kielce. Grodno, W arszawa-Powąz- 
ki, 'Poznań-powiat, Dubno’.

W  drużynie .Sandom ierza, w której wczora j ubył 
jeden zawodnik, ubył dziś znowu 1 tak , że druży
na ta pozostała przy 11 zawodnikach. W Książu 
W ielkim  przyw itano drużyny bardzo uroczyście. 
Robiono :m owacje na rynku również przez oddzia
ły młodzieży szkolnej przy dźwiękach orkiestry. 
Kolo kościoła urządzony byl punkt wypoczynkowe.

Po 20 m inutach odpoczynku dla wszystkich d ru 
żyn nastąpi! wolny start na  drugą część e tapu do 
.Wodzisławia. Tu przybywają, pierwsze drużyny o- 
'koło godziny 8 w- następującym  porządku: 4 pp. 
Leg. Kielce, Janowa Dolina W ołyń Kostopol, 7-4 pp. 
Lubliniec. 30 pp. W arszawa, Poznań-m iast o. W ar- 
szawa-Powązki. 20 pp. Kraków. Sanok. Sucha. 
PionkiiKozienice. Gdynia. Związek Straże pożJii- 
nej Raw«"Mazowieeka, .tS pp. Brześć n. Bugiem.

Cola droga je s t  jftż’ tia jak ich  S'kń4 od W otfiśsla- 
wia do sam ego Jędrzejowa bardzp uciążliwa, zu
pełnie prosta, pozbawiona jakiegokolwiek cienia 
i tlaje się bardzo we znaki. W jłci-ównauiu jednak 
z poprzedniemi kity drużyny znajdują  sic w tern 
roku w doskonalej formie, upal im naiazie nie do-

Drużyny przybyłe do Jędrzejowa około godz. 11. 
kończąc tern sam em  drugi e tap  m arszu. W Jędrze
jowie społeczeństwo zgotowało zawodnikom, wiel
ką owację. 'Przystrojono choinam i mele. Drużyny 
odpoczywają przed trzecim i ostatnim  etapem , k tó
ry je czeka dziś.

Uroczystości Ku czci Norbulta.
iW ilu. 5 i G bin. w Dubiczach w punkcie siecz

nym  3 województw: białostockiego, w ileńskiego 
i nowogrodzkiego odbyły się uroczystości, związa
ne z odsłonięciem i poświęceniem pom nika ku czci 
w odzą powalania na Litwie. Ludwika N aibutta  
1 jego 12 towarzyszy, poległych w bitwie pod Dubi- 
biczann 4 m aja 18(53 roku  i pochowanech we wspól
nej- bratn iej' mogile.

Ludwik N arbutt, syn Kazimierza, filozofa pol
skiego, urodził się w  roku 1830. W r. 1849 N arbutt 
został aresztow any pod zarzutem  działalności spi
skow ej i skazane na 300 rózg i 12 k,( wojska. W al
czy! on na Kaukazie przeciw  Kaczachom 'rozbój
n ikom  górskim ). Następnie b ra ł udział w wojnie 
krym skiej, podczas której aw ansow ał na oficera 
Po ukończeniu wojska wrócił do kraju . Po wybu
chu  pow stania zorganizował no Litwie w ziemi 
lidzkiej oddział partyzancki, k tó re  pod jego do
wództwem stoczy! szereg potyczek z  Moskalami 
pod Rudnikam i. Podubiczami i Łaksztucianam i 
w ykazując bohaterską odwagę i zadając nieprzeja- 
cielo-wi dotkliwe stra ty , tak że general guberna
to r w ileński Nazimow. -wyznaczel cenę na ie"o 
głowę. ,

Na krótko przed śm iercią Narbutt zostajc n a 
czelnikiem  pow stania na Litwie. O statnią walkę 
stacza w puszczy w okolicy miasteczka Dubicze 
gdzie zdrajca Bazel naprowadził wroga na obozo
wisko jKirtji. Zaskoczone na Kępie, k ilkakrotnie 
ciężko ranny. Narbutt do ostatniej chwili kieruje 
bitw ą, zagrzewając powstańców do walki słow a
m i: ..Tylko z godnością. iPanowie! '. Ciężko ranne
go um ierającego N aibulta  sta ra ją  się. towarzysze 
unieść. lecz sam i w liczbie 12 ponoszą śm ierć z rę
ki wroga Ciała poległych zostały złożone w b ra t
n ie j mogile kolo kościoła w Dubiczach. Resztki par- 
tji wyprowadził z bitw y ks. Horbaczewski, w ikary 
z Kjszeszek. jeden z najbliższych w spółpracow ni
ków Norhutńi. Mogiłę N aibutta  otacza! lud n ie
zw ykłą czcią. Na rozkaz M urawjewa została ona 
zrów nana z ziemią, a  kościół w Dubiczach do
szczętnie zrujnow any. Cudowną figurę Chrystusa 
z kościoła w Dubiczach przeniesiono wówczas da 
m iasteczka Naczy. Kościół w Dubiczach został o- 
Iłec.nie odbudowany,, a  cudownie figura w róciła na 
daw ne miejścu.

Sport I wychowanie fizyczne.
Jędrzejowska mistrzynią Zakopanego. \ \  u

cim  dniu międzynarodowego tu rn ieju  tenisowe 
o nustrzostw o Zakopanego rozegrane zostały n 
które  finały. W gi-ze pojedynczej pań  m istrżosf 
Zakopanego zdobyła Jadw iga Jędrzejowska bii 
nnstrzyn ię  Austrjj p. Wolff w dwu setach 0:2, ( 
v\ grze pejedynczei panów  do finału zakwalifil 
wali się Tarlowsiki po zwycięstwie nad J.iebl

1 H'.o’bk po w yelim inowaniu Jaw: 
skieg-o 6:k. (>:.(. W grze podwójnej m ieszanej w 
nale  m istrzostw o zdobyła para Jędrzejowska-T« 
lowski, bijąc parę  W olfM .iebling (5:4. 5 7 G-ó

Mrędzynarodowe zawody motocyklowe w Wiś 
W niedzielę odbyły s ię  w Wiśle, na Ś ląsku Cieszy 
skini III międzynarodowe zawody motocyklowe 
górskie m istrzostw o.Polsk i. Wyścig, k tó ry .o tll

DR MARJA F.STRETCHERÓWNA.
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W  świćtójańs'kiiii k a rn a  w ale dużo czasu spę
dzano n a  spacerach, a że dzień zaczynał, się i 
‘kończył wcześniej, n iż  dzisiaj, nic więc dziw
nego, że ogrody i m iejsca przechadzek zaczy
n a ły  się.zaipeliniać już od czwartej. P lan tacje 
jeszcze n ie  istniały, ale 'między 20 czerw ca a  
1 Lipca udaw ano się  chętnie powozami, b roń 
Boże! n ie ipieszo, n a  wały, •otaczające miasto. 
W  dym tłum ie  widzieć można jeszcze było 
'Stary konitusz obok m łodych fraczków.

Niem niej ulubionem  m iejscem  spacerów  byl 
ogród Krzyżanowskiego '.założony w r. 1804) 
m iędzy nową i s ta rą  Wesołą, a  więc w okoli
cy dzisiejszej ul. Zaimetihofa. istniejący jeszcze 
w czasie ipowstania >powieści jak o  własność dra 
Woźniakowskiego. Posiadał on wsponi'nienia 
lii'storvjczne z  r.. 1809, o  k tórych się  Wieloglow- 
ski aiie rozpisdj*. a.byl ..ogniskiem rozkosznych 
podwieczorków, miły- chociaż liierozległy"; sto 
liki s ta ły  wśród, icieijistych alejł.

Jló.wnem 'powodzeniem cieszył się wśród, to 
warzystwa, .średniej k lasy  i 'młodzieży akade
mickiej, ogród Kremera „przy drodze do  Łob
zowa". gdzie dziś jest kościół i k laszto r SS. 
K arm elitanek. Środek jego zajmowail staw  
z w yspą dość dużą, by po niej można było  .spa
cerować, a  dojeżdżało się n a  n ią  'plytikięmi łó
deczkami. Był to ulubiony sp o rt akademików. 
Przy opisie itakiej ptzejażdżki zapoznajeiiiy się 
z 'tekstem ówczesnych przebojów, tj. aryj 
z ,;Jan a  z  P aryża":

..Już to od  dawnego czasu.
Zwiedzając różne krainy 
To brunetki, to blondyny 
Kochałem tylko z naw iasu (!)

Albo:
„Wszystko ina tu .miki postać.
Jestem  tu  i tu chcę zostać ”.

Ówczesne przeboje n ie  ustępowały zatem  dzi- 
siejiszyin głębokością m yśli i poetyczilością te k 
stu, ty lko  były- powściągliwsze w wyrażeniach.

Nte było w  tym  ogrodzie, przypominającym  
podm iejskie ogródki niemieckie, w ym yślnych 
krzewów, jak m odne „rodotuny" (rododendro
ny), za to  fasola kw itnęła obok k rzaków  róży, a 
jarzyny sąsiadow ały z kw ate rą  zasadzonego 
Rhęum-bairbaruni, jak b y  u k aran ia  nadużyć 
biesiadników". Altany, ocienione chmielem i 
ławki, rozstaw ione -po całym  ogrodzie, ułatw  ia
ły odpoczynek; W środku stal dom ek niby 
w szw ajcarskim  sty lu ; „dawano w nim  w ybor
ne podwieczorki, zapra.wne uprzejm ością go- 
spodanstwa i usługujących dziewcząt", b o  jak 
w  Innem m iejscu stwierdza, autor, 'nie znano 
w tedy jeszcze w Krakow ie w yfraczonycłi kelne
rów  z serwetą, na .ramieniu.

W Obu ogrodach na podwieczorki sk ładała 
się kaw a, śm ietana, kurczęta, raki, chleb z m a
słem, tani a dobry węgrzyn, leciuchne piwo pa
canow skie lub wytyszkiewiczowskie. zakąsane 
„plackiem 'mosiężnym", pieczywem, rozpows^e- 
chnionem wówczas w  okolicznych wsiach, k tó 
rem u żółtkietn ja j  nadaw ano barw ę, 'przypomi
nającą mosiądz. Wogóle- jednak m ato pijano 
piwa, które „dopiero potem ociężylo umysł 
Krakow ian". Herbata całkiem  niewspomniana.

Inny charakter miaily podwieczorki ..poci 
Lipkam i" na pólwsi zwierzynieckiej (sic!) o  sto 
kroków za Norbertainkam.i. Odbywały się  one 
na wzgórzu, umajonem  drzewami, w cieniu 
dwóch lip olbrzymiej wielkości, a rozrastają
cych się  z jednego pnia i z pośród których  był 
śliczny widok 'na Kraków. Z am iast dzisiejszej 
willi s ia ła  tam  chata ubogiej rodziny  w ieśnia
czej, utrzym ującej się  głów nie z ofiarności sp a 
cerowiczów. N iem usiaia jednak ta  ostatnia być 
bardlzo hojna, bo doszło do tego, że miano l)i«- 
daków  zlicytować. Wówczas w ieśniaczka os-ta-

tnie dw a  efcote ofiarowała na Mszę św. do Bo
skiej Opatrztiości u 'Panny Marji. Tam ją u jrza
ła plączącą również m odląca s ię  ze Jizami ordy- 
natow a Zamoyska. Dowiedziawszy się o b w o 
dzie sm utku  biednej kobiety, natychm iast po
leciła plenipotentowi zapłacić „cały szacunek 
Lipek". Odtąd to „lube ustronie" stało  się  m iej
scem je j ulubionych przechadzek. Tam „znaj
dow ała ulgę w żalu, spowodowanym oddale
niem się jej męża, lir. Stanisław a, do jednej 
w' Europie stolicy". K azała naw et pod li - u- 
m łeścić m arm urow ą płytę z napisem :
„Kiedy się wszystkie sm utk i na m ą duszę zlały.
A bolesnym -uczuciom szukać ulgi chcialani. 
Miejscem mego dum ania bvl ten zakąt m alv. 
Nadzieje i pamiątki z sobą tylko miałam'.
Pociechy .moje były: uczuciów. niewinność.
Piękno Niebo i szczera m ieszkańców niewinność".

Kiedy w  ki lkadziesiąt lat później pojaw ił się 
z inicjatyw y hr. A ndrzeja Zamoyskiego pierw 
szy statek  parow y na W iśle, dopłynął w łaśnie 
tylko do „miejisca dum ań" jego m atki, bo  dalej 
okazała się woda za płytka.

Lipki m iały już ustaloną tradyc ję  od czasu 
pobytu ks. Józefa w Krakowie, Wieloglowski 
o tern jednak n ie  wspomina, mówi tylko, że-tu 
odbywaih- się  'zwykle oświadczenia i poślubne 
bankiety. Zapasy pi-zywożono z sobą, więc ka
wę, czekoladę, torty, ananasy , lody z biszkopta
mi i szampan lub w ino Lunel. od Hólzla albo 
z .majuprzejmiejszego handlu ITentlera".

Jeśli pod Lipkami „marzyli kochankowie", 
jeśli tam  „chaonii się sm utek  przed natręctwem  
świata, a ta len t przed m iastow ym  zgiełkiem", 
ło „przystanią, dla serc, trapionych zw ątpie
n iem " były ruiny zamku w Łobzowie. Zwali
ska, nagie ściany, puste szpalery, ławeczka 
z  darni u .g robu  Esterki -tanow iły nastroiowe 
tio d la rom antycznych westchnień. W r. 1824. 
senat pokrył dachem  niedobuirzoną część zam
ku. ale zepsuł tern ilof.vcheza*owy charakt-: 
budowli, która dzięki temu w yglądała aż du 
przebudowy na szkołę kadecką. a trzydzieści 
lat 'potem, jak „zgrzybiały staiv.ee w farbow a

nej'pe ruce  lub rycerz w papierowym hełmie", 
porów nania, którym  nie można odmówić pla
styki.

Głownem jednak wydarzeniem w wyciecz-' 
kowem życiu ówczesnego Krakowa byw ała do 
roczna „majówka,, dzień powszechnej zabawy, 
zbiegowisko całej ludności, zespolenie, w szyst
kich 'klas społeczeństwa, em igracja Krakowa do 
Bielan". Term in jej wyznaczał san i rector ma- 
gnificus. „W calem m ieście o tern ty lko  mowa. 
Błyszczą stangre ty , powozy; m odniarki go tu ją 
letnie ubrania, wierzchowe obliczają się konie, 
a kto ich n ie  m a. najm uje. Z wiosek zajeżdżają 
fyrki (w gałęzie uniajope i .-zajmują przestrzeń 
od Biskupiego 'Pałacu aż  po Zw ierzt-niec". Gdy 
hejnał p ią tą  ogłosił, zaczynała zbierać' się m ło
dzież pod szkolnj-mi sztandaraini i ustawiać 
w szyki: każda k lasa  m iała swoicli ,|d«iesięt- 
nych, a n a  czele jej szedł, profesor. Hasło do wy
m arszu  daw ała słynna jąnczarska kapela m i
licji krakow skiej ulubionym  marszem, które- 
rego melodję zamieści! W aweł-Lenis w  bro
szurce o owej milicji. W arto, by k tóraś z or
kiestr. naszego m iasta spróbowała wprowa
dzić tę tradycjonalną nutę znowu w' użycie. 
P o  dojściu na m ięjsce rozipalono u  stóp góry 
ogniska, koło których rozkładały się wędrow
ne garkuchnie, przyrządzając rosół. Rozsta
wiano stragany, — huśtaw ki i k ręgielnie, do
starczały rozrywek, a  wśród tłum u kręcili się 
wędrowni kuglarze. W idok.B ielan dziś jeszcze 
w' dzień Zielonych św iątek przemaw ia za wia- 
rcgodnością opisu. W awel-Lenis w pracy o 
życiu towarzyskiem Krakowa za czasów- p o l 
nego M ias ta  w yraża się, że w majówkach po
ważniejszo osoby udziału nie brały, opis Wie- 
loglow skiego przeczy temu.

Mówi trafn ie Siedlecki w monogrąfji o Wy
spiańskim , że Kraków to  jedyne m iasto, z któ- 
rem lud wiejski jest integralnie związany. 
Musiąl to odczuwać i W ieloglowski. gdyż w 
obraz. K ra k .w a  w p la ta  o p is  w ese la  k ra k o w 
skiego, jadącego do. przynależnego do Łobzo
wa folw arku G ram atyka. Orszak poprzedzają

konno dw a parobezaki w krakow skiem  ubra
niu. ...Na kaftanie granatow ym , podbitym  
czerwono, a ozdobnym jedwabnym i sznurecz
kam i. kutasam i i bogatem wyszywaniem kolo 
haftek i guzików, spada z ram ienia, sukm a
na, na jeden bok przewieszona, *a w stążeczka 
u koszuli igra z w iatrem  i w kędziory długich 
włosów się zaplata... Jakby w ryci, pędzą cwa
łem. wynosząc w górę różdżkę ślubną, witą z 
rozm arynu i z nagietek i z szałwii i z józefka 
i z kapłonich piórek. A w plecione na włosie
niu złote blaszki się m igają i modre gwiaz
deczki, z płatków w ycinane. A u koni przy 
uzdeczce nawieszanycli pełno dzwonków i 
wstążeczek i polnego kwiecia. Śpiewają różne 
pieśni... A za nimi -jedzie wóz, ozdobiony gałę
ziami... pełen, muzykantów. Za muzyką jedzie 
wóz jeden, drugi, trzeci, czwarty, a wszystkie 
pełne weselników... Druhny śpiewają o  tym 
w ianku, co upleciony 7. ru ty  i bławatów skroń 
M ąrynki zdobił".

To w idok, który przem aw ia do ziemiańskiej 
duszy autora, zato nie zajm uje się on całkiem  
życiem sfer czysto m iejskich, poza kilku na
zw iskam i kolegów, k tóre spotykam y potem  w 
kronice m iasta, jak  Boguński, Golkowski. poza 
w zm ianką o  pułkow niku m ilicji. Gordonie, o 
starym  doktorze Szaśtrze (por. znane w swoim 
czasie powiedzonko: „Przyszedł Szaster. dal 
m u  plaster"), m ieszkającym w domu w łasnym  
naprzeciw kościoła Panny Marji i o  dziekanie 
w vdzialu filozoficznego, profesorze S^ugtcie, 
„najgodniejszym  człowieku i prawdziwym 
przyjacielu młodzieży, a nauk miłośniku". 
•Byl 10 ojciec trzech eórek-poetek. z nich jedna, 
pisyw ała pod pseudonim em  Anny 7. Krakowa, 
d ru g a  m Halka, muza Edm unda W asilew
skiego.
. iMimo tej jednostronności w ujęciu obraz 
Krakowa z r. 1822 wypada w powieści W ielo- 
glowskiego na tyle barw nie, że sądzę, iż po- 
winien zainteresow ać dzisiejszego czytelnika.

staiv.ee
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się w obecności 70.(100 widzów, przybyłych specjal- 
Jiemi pociągami z całej Polski, zgromadził na star
cia 67 zawodników z Polski'. Wioch. Austrji. Czech, 
Więgier itd. W kdt. I do 250 ccm zwyciężył Wlloch 
Sandri, w kat. II do 350 ccm pierwsze miejsce za
jął Falk (Austrja), 2) Jung (Polska), w kat. III do 
-500 ccm zwvciężvł Austrjak Runtsch zdobywając 
zarazem tytuł mistrza i puhar ufundowany przez 
Prezydenta Rzplitej. wreszcie w kategórji IV do 
1.000 ccm triumfował Polak Bathelt.

Włochy—Polska w walce o puhar Davisa 3:2. 
W ostatnim dniu międzypaństwowych zawodów te- 
nisowych rozegrane zostały single rewanżowe. 
W pierwszym po 5-setowej zaciętej, walce zwycię
żył Stefani'Hebdę w stosunku 6:2, 6:3, O-JJ, 4:6, 6:2, 
w drugim Tloczyński wywalczył drugi cenny punkt 
dla Polski bijąc. Sertoria w 4 setach 6:2, 4:6, 6:3. 6:4.

Poznań—Praga. W Poznaniu rozegrały w niedzie
lę drużyny reprezentacyjne Poznania i Pragi zr 
wodv lekkoatletyczne o puhar prez. ni. Poznan 
Ratajskiego, Zawody zakończyły się nieznacznem 
zwycięstwem gości 6214,.do 60J-4 punktów.

Rozgrywki ligowe drugiej rundy, które rozpo
częty się wczorajszej niedzieli przyniosły dość nie
oczekiwane wyniki. W rozgrywkach grupy Ił, ma
jących na celu tylko utrzymanie się w lidze Gar- 
'barnia na swojem boisku zremisowała z W artą 1:1 
(1:0). Czarni pokonali we Lwowie w wysokim sto
sunku 5:1 (0:1) Podgórze. W rozgrywkach grupy I, 
walczącej o mistrzostwo I.igi Pogoń pokonało nie
spodziewanie w Warszawie I.egję 2:1 (1:0). zaś Ruch 
wygrał z -ŁKS 5:2 (3:0). 

Br. UNBIEWICZ, Hoża 54. Tel. 9-61-71
przez lipiec i sierpień 50°/„ taniej reperacje futer 
odświeżanie. Robota płaszczy letnich od 15 zł., 

kostjumy 20, suknie 10 zł. (289-1-15)

Teatr Narodowy. „Obiad o ósmej", sztuka 
w  10 obrazach J-e r  z e g o  K a  u l m  a n  a i 
E d n y  F  e r  b e r .  Inscenizacja i reżyserja 
K a r o l a  B o r o w s k i e g o .  Dekoracja K a-

■ r o l a  F r y c z a .
Chociaż jestem  przeciwnikiem wszelkich o- 

graniczeń, po  tej prem ierze gotów jestem 
przejść do szeregów najzagorzalszych zwolen
ników t. zw. m urów celnych i reglam entacji 
im portu. Po to sięgać aż za ocean, by sprowa
dzać „takie coś?" Tego zrozumieć n ie jestem  
•w stanie, tego n ik t nie zrozumie, a gdyby zada
no dyrekcji T eatru  Narodowego pytanie, jakie 
motywy skłoniły ją  do wyboru tej w łaśnie 
sztuiki, otrzym alibyśm y jedną tylko Chyba od
powiedź — bo. ta k  mi się  podobało. Rzecz 
m iała w ielkie kasowe powodzenie w Ameryce, 
a  podobno także w Anglji i Paryżu. Ale czy to  
jest motyw wystarczający, by tego rodzaju 
sztuki wystaw iać na scenie, k tóra kiedyś była 
pierw szą sceną polską?

„Obiadu o ósmej" streścić niepodobna, jęstto 
bowiem szereg jednoaktow ych komedyj lub 
m elodramatów, dość luźno z sobą splecionych. 
Gzego tam  niem al Bogaci i zbogaceni busines- 
meni, biedni krewni, kucharki, lokaje, poko
jówki. młodzi i starzy, ak to r i aktorka, hote
larze — wszystkie sfery, wszystkie światy. Ma 
to  niby być satyra na snobizm pjy-wenjufezów 
am erykańskich, a  jest w rzeczy samej strasz
liwe pele mele bez żadnej istotnej treści. — 
S ztuka am erykańska, p isana wedle wzorów 
europejskich, ale z przed bardzo wielu lat, je 
szcze het, gdzieś przed w ojną. Aby obejrzeć 
wszystkie 10 Obrazów, trzeba siedzieć w teatrze 
od 8 do 11 min. 50 (dokładnie bez jednej se
k u ndy  przesady), a właściwie tylko trzy obra
zy są  nieco bardziej godne uwagi (5, 8 i 9), ale 
i te  nie stanow ią żadnej rewelacji, bo tragedje 
kabotynów-aktorów widywaliśmy na scenie 
moc razy, a cham stwo i brak k u ltu ry  nou- 
veau-richeów am erykańskich niczem się nie 
różni od tryw ialności ich kolegów ze starego 
kontynentu.

Sztuka słaba jest, pod względem kompozy
cyjnym, przeładow ana i mało oryginalna, bo 
trudno za oryginalność uważać owo przełado
wanie. Żeby ją  wystawić, dyrekcja m usiała 
doangażować cały szereg artystek i artystów. 
W ogóle zadano sobie wiele trudu, zrobiono du 
żo wysiłku, by wystawić rzecz bez żadnej ja
ko całość wartości.

Bardzo naogół dobra g ra  artystów  i spraw 
na reżyserja niewiele pomogła. Bo cóż stąd, że 
podziwiać 'można było m aeslrję Adwentowi
cza w roli aktora-kabotyna. że doskonale grali 
pp. Gella, Jezierska, Kościeszanka (śliczna „de- 
susy"). Żeliska. Buszyński, Samborski (tym 
rażeni otrzyma! rolę b. odpowiednią dla swego 
ta len tu  i tem peram entu). Matkowski i wszyscy 
bodaj inni — efekt, żaden poza ogólnem zmę
czeniem na widowni.

Jeżeli już koniecznie chciano „Obiad' o  ó- 
smej" pokazać W arszawie, należało go -skró
cić Bez żadnej-szkody można było wykreślić 
w szrstk ie perypetje lokaja, szofera i pokojów
ki. Bo czvż te  perypetje są  jakieś specyficznie 
am erykańskie? Przecież nie. Nie dają  inc spe
cjalnie ciekawego, a opuszczenie ich dałoby 
niemal godzinę oszczędności. Toc jeszcze lato, 
które w tea trze m a swoje praw a. O tern tez 
nie należało zapominać.

.Dekoracje u ltra -m o d e rn  przejaskrawione. 
Ale zato gdy podniesiono kurtynę w  obrazie 
6-tym (wnętrze kuclrni w pałacu m i jonerow 
jednej z. moich sąsiadek wyrwał się stłum ioni 
okrzyk: „Jakżebym chciała. nneć taką  ku- 

. clinię". Opinja niewątpliwie -szczera i fachowa.

Zbliża się  nowy sezon tea tralny . Nasuwa 
się -więc b. ak tua lne i palące pytanie, czy w 
ciągu tego sezonu dyrekcja b. teatrów  miej
sk ich  zam ierza w  dalszym  ciągu tak pływać 
od jednego portu  teatralnego do drugiego bez. 
steru  i busoli, bez p lan u  i jakiejkolwiek myśli 
przewodniej ? W yryw ać 'to tam . to  sam  co się 
da i jak sję  da. o t tak  byle handel szedł.

I wszystko -to w niuracli. k tó re  m ieściły k ie
dyś T eatr Rozmaitości?

Ł, Lcwi}fisląm,.r

KRONIKA.
Warszawa 8 sierpnia.

Kalendarz na wtorek: św. Cyrjaka. Wschód 
ica 4.02, zachód 18.56. wschód księżyca 19.54.

— Sprawa reformy konstytucji posiada tak do
niosłe znaczenie dla całej naszej przyszłości, Ze 
wszechstronne oświetlenie tego problematu uwa
żamy za nader pożądane. Dlatego zamieszczamy u- 
wagi bardzo poważnego pióra poświęcone tej kwe- 
stji, oświetlające, j ą  odmiennie, niż artykuł p. P ia
seckiego. - ... • -•

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
— Poświęcenie nowego domu OO. Salwatorja- 

nów na Śląsku. 00. Salwa-torjanie z Trzebini ma 
.ją 20 bm. miłą i ważną -dla swego Zgromadzenia 
uroczystość. W dniu tym bowiem odbędzie się po
święcenie nowego domu wychowawczego OO. Sal- 
wa-torjamów w Mikołowie na Śląsku.

O G Ó L N A .
— Prognoza P. I. M.: Pomorze. Wielkopolska 

i Wileńskie: Wzrost zachmurzenia ze skłonnością 
do burz lub przelotnych opadów. Umiarkowane 
Wiatry południowo-zachodnie, skręcające przez za
chód ku północnemu zachodowi. Pozostałe dziel
nice: W dalszym ciągu pogoda słoneczna o przej
ściowym wzroście zachmurzenia: w godzinach po
południowych ze skłonnością dp burz. Upalnie. 
Słabe wiatry południowo-zachodnie.

— Pobyt w Warszawie wycieczki francuskiej.
W ciągu ostatnich 2 dni bawiła w Warszawie po

'zwiedzeniu Poznania i- Gdyni wycieczka studen
tów seminarjunr nauczycielskiego z Paryżai, zor
ganizowana -przez Tow. przyj. Polski. Goście zwie
dzili ciekawsze zabytki stolicy i okolięy. Dnia 7 
bm. popołudniu podejmowani byli herbatką przez 
akad. Koło przyjaciół Francji. Wieczorem wyciecz
ka wyjechała w dalszą drogę do Krokowa. Żako-: 
panego i Katowic.

— Zbiórka wśród legionistów na samolot. W ub.
niedzielę podczas"zjazdu -legionistów przybyła z Ło
dzi do Warszawy sztafeta motocyklowa. przywo
żąc raport wojewody łódzkiego o zbiórce pienięż
nej na samoloL ofiarowany przez łódzki oddział 
Zw. Legj, W specjalnem piśmie zarząd łódzkiego 
oddziału Zw. Leg. zaznacza, żo akcja zbiórkowa 
trwać będzie'dalej aż dó czasu zebrania funduszów, 
potrzebnych jia zakup samolotu- bojowego.

M I E J S K A .
— Grunta państwowe na rozbudowę Warszawy.

Zgodnie z rozporządzeniem! Rady ministrów: gmina 
m. stoi. Warszawy otrzymała bezpłatnie 94 lia 
gruntów’ państ wow ych na cele rozbudowy na po
lach bielańskich. Z obszaru lego 24 łia leży pomię
dzy ul. Żeromskiego, Daniłowskiego, Kasprowicza 
i Młodej 1’olski, a. 70 ha pomiędzy ul. -Podczaszkie- 
go, Kasprowicza i Aleją Zjednoczenia. Tereny te 
przeznaczone są na urządzenie ulic, placów zieleń
ców oraz budowę gmachów użyteczności publicznej.

— Zuchwale włamanie przy ul. Brackiej. Wczo
raj ńad ranem dokonane zostało w śródmieściu 
stolicy przy ul. Brackiej niezwykle zuchwale wła
manie. W domu Nr 20 ograbiono mianowicie 3. 
sklepy dostając się do nich -przez przebite w ścia
nie otwory. Włamywacze dostali się najpierw do 
piwnicy, skąd przebili otwór do składu materja- 
Jów piśmiennych pod firmą „Zofja." unosząc więk
szą Mość wiecznych piór i automatycznych ołów
ków. Następnie przeszli do.skladu dywanów i ma
kat firmy Giełżyńfiki i Witkowski, gdzie również 
dokonali kradzieży. Wreszcie pastwą zlodzieji padl 
sąsiedni sklep jubilerski L. Lipińskiego. Włamy
wacze dostali się tam również po przebiciu otwo
ru w ścianie. W sklepie jubilerskim usiłowali roz
bić kasę pancerną jednak nie udajo się im- to. (Po
licja zaalarmowana rano prowadzi energiczne 
śledztwo, lecz jak dotąd bez wyniku.

— Świętokradztwo. Dzisiejszej nocy ofiarą zu- 
diwuiego świętokradztwa jxull kościół OO. Fran- 
uszkanów przy ul. Zakroczymskiej. Złoczyńcy do

stali się do świątyni przez okno. Ograbione zosta
ły boczne ollarzą, z których świętokradcy pozdej
mowali złote wota, a ponadto rozbili 4 puszki z o- 
fiarama. Dotychczas sprawców nie udało się po
chwycić. Energiczne śledztwo w toku.

Z Uniwersytetu.
Podania o przyjęcia do Uniwersytetu Warszaw

skiego na: rok akademicki 1933/34 należy składać 
od dnia 1-go do dnia 15-go września br. włącznie.

Do podania należy załączyć: świadectwo dojrza
łości w oryginale; metrykę urodzenia; życiorys; 
5 fotografii, opatrzonych własnoręcznym czytel
nym podpisem: świadectwo moralności, o ile ma
tura nie jest tegoroczna; dokument wojskowy; 
świadectwo z łaciny z 6-ciu . klas, o ile niem 
stopnia na maturze (dotyczy kandydatów na W; 
dział Lekarski); tkwiły z opłat; manipulacyjnej 
(złotych 10.—); oraz za badanie lekarskie (złotych 
4.—): Kandydaci, przenoszący się z innych szkól 
akademickich. winni ponadto załączyć świadecU

tyczny i Weterynaryjny obowiązuje egzamin wstę
pny kwalifikacyjny. Od kandydatów' na Wydział 
Prawa wymagane jest świadectwo dojrzałości typu 
humanistycznego. Na sekcji przyrodniczej Wydżia 
łu Maternai.-Przyrodn. obowiązuje konkurs matur 
Kandydaci do egzaminu wstępnego kwalifikacyj 
hego obowiązani ,'są uiścić w.Kwesturze U. W 
taksę egzamiUiicyjną. .

KroniKa zamiejscowa.
Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO.

Ślub. Rody kresowe lir. Tyszkiewiczów i lir. 
Ledócłiowskich obchodziły w dniu 31 lipca br„ we 
Jjwowie, w kaplicy Urszulanek, uroczystość za
warcia związku małżeńskiego, pomiędzy lir. Tere
są Ledócliowską. córką generała i Pauliny z lir. 
Łubieńskich i hr. Stanisławem Tyszkiewiczem, 
synem ś.' p. lir. Janusza i Natalji z hr. Tarnow
skich, właścicielem klucza podlwowskiego I-.ele- 
Jiliówka. Udzielił ślubu przyjaciel rodziny patia 
piłodogo, ks. prałat iPodwin. W salonach kasyna 
narodowego zebrali się na ucztę weselną członko
wie rodów Tyszkiewiczów. I.edóeliowskicli. Łu- 
hieńskicli. Morawskich. Jędrzejewiczów, Łosiów 
i Dębickich. 7. nadesłanych telegramów odczytaną 
została depesza z błogosławieństwem dla nowo
żeńców od Jego świątobliwości papieża Piusa XI. 
brąz wygłoszone przemówienie przez -b. posła 
Morawskiego, o tradycjach rodzin państwa mło
dych, którzy, dając tern dobry przykład w obec- 

ti czasach kryzysowych, wyjechali nie w da
leką podróż poślubną, lecz. flo. swej .uroczej sie
dziby małopolskiej.

Z WOJ. KRAKOWSKIEGO.
— Aresztowanie bandytów. Organa P. P. aresz

towały na terenie powiatu wadowickiego Jana Za
jąca i Kazimierza Klęczara jako sprawców napadu 
rabunkowego dokonanego w dniu 2-go bm. w 
('.ierałtowicacli na- dom gospodarza Jana Pali, 
który wraz z‘ synem został zamordowany przez 
liaiidytów. Aresztowani, którzy staną przed sądem 
doraźnym, przyznali się do zbrodni i podali wspól
ników.

Z E  L W O W A .
— Święto dziecka. W dniu wczorajszym stara 

niem miejskiego komitetu Opieki pozaszkolnej od
była się we Lwowie wielka uroczystość Święta 
dziecka w którem wzięło udział kilka tysięcy 
dzieci.

— Nowe morderstwo w Brzuchowicach. Prze
chodnie, -mijający willę Zaremby, idąc nieco na 
przełaj ku dworcowi brzdchowickiemu natknęli 
się na zwłoki mężczyzny, odwróconego plecami 
do góry. Natychmiast po odkryciu tern zawiado
miono 'Posterunek P. P. w Brzuchowicach i Rzą
śnie oraz Powiatową Komendę Policji we Lwo 
skąd na miejsce przybył komendant powiatowy; 
Wdrożono dochodzenia.

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
— Rocznica Kadrówki. Zagłębie Dąbrowskie ob

chodziło uroczyście rocznicę wymarszu kompinji 
kadrowej. Sosnowiec udekorowano chorągwiami, 
na balkonach domów widnieją portrety Marsz -.łka 
Piłsudskiego. Uroczystości rozpoczęły się w sobo
tę 'wieczorem rozpaleniem ognisk. W dniu wczoraj
szym w obecności licznego tłumu publiczności od
prawione zostało uroczyste nabożeństwo w kościele, 
poczem odbyły się pokazy strzeleckie, a po połud
niu akademja. O godz. 3 po poi. na boiku Unji o- 
degra.no „Kościuszkę pod Racławicami".

— Zgon wybitnego działacza. Zmarł w Sosnow
cu nagle na udar serca, przeżywszy lat 62 wybitny 
działacz gospodarczy i społeczny, długoletni pre
zes Stowarzyszenia Kupców i Przemysłowców 
Henryk Kwiatek. Pogrzeb odbył się w  niedzielę po 
.południu, przy udziale tysięcznych tłumów 'publi
czności oraz delegatów organizacyj gospodarczych 
a t całej Polski. I

— Katastrofa automobilowa. W Lądziszy pod 
Będzinem autobus pasażerski zderzył się z fur
manką. 3 osoby jadące furmanką, odniosły cięż1 
kie rany, pasażerowie autobusu wyszli bez szwan
ku. Ofiary katastrofy przewieziono do szpitala.

Z K A T O W I C .
— Uroczystości legjonowe rozpoczęły się wczo

raj w Słupnej kolo Mysłowic, gdzie 'zebrały się 
drużyny do Marszu Zjednoczenia Ziem Polskich. 
Po synibolicznem obaleniu słupów granicznych na
stąpił wymarsz drużyn do Katowic. Wieczorem od
było się złożenie wieńca na Grobie Nieznanego 
Powstańca, a następnie odczytano historyczny roz
kaz Komendanta Piłsudskiego oraz rozkaz głów
nego komendanta Związku Strzeleckiego -ppłk. 
Rusina. Onegdaj w kościele garnizonowym odpra
wione zostało uroczyste nabożeństwo z udziałem 
licznych przedstawicieli władz i oiganizacyj.

Z P O M O R Z A .
— Wycieczka młodzieży z Gdańska w Mszanie. 

W sobotę wyjechała z Gdańska do letniego obozu 
w Mszanie Dolnej wycieczka niemieckiej młodzie
ży gdańskiej, celem nawiązania 'bezpośredniego 
kontaktu między młodzieżą polską a Gdańskiem 
oraz wzajemnej wymiany myśli. Jest to pierwszy 
krok na drodze do porozumienia między ludnością 
polską a Gdańskiem.

— VII. Pomorska wystawa drobiu, gołębi, króli
ków, psów i zwierząt futerkowych itp. w Toruniu.
Z okazji jubileuszu 700-lecia miasta Torunia u- 
rządza Pomorska Izba Rolnicza w Toruniu przy 
wspóludzisile Pomorskiego Związku Hodowców 
Drobnego Inwentarza w czasie od 4 do 6 listopada 
1933 r. VII. Pomorską wyslawę-drnbiu, gołębi, kró
lików, psów i zwierząt futerkowych itp.

Z W O Ł Y N I A .
— Pożar miasteczka. W miasteczku Czariorysk 

w pow. łuckim wybuchł groźny pożar. W płomie
niach stanęła cala pólnocno-zacliodnia część mia
sta Mimo energicznej akcji straży pożarnych 
wskutek rozszalałego żywiołu 200 rodzin pozostało 
bez dachu nad głową.

Z W I L N A .
— Otwarcie stadjonu im. Marsz. Piłsudskiego.

W. ramach, świętą pułkowego 1 p. p. leg. odbyło się 
w Wilnie otwarcie stadjonu, kfbiy -zóStal irazwa- 
ny imieniem Marszalka Piłsudskiego. Na parę mi
nut przed uroczystoścą 'poświęcenia stadjonu 
przybyła p. Aleksandra Piłsudska z córkami. Po
święcenia dokonał b. kapelan 1 p. p. leg. ks. Tyc-z- 
kowski. Następnie: do zgromadzonych przemówił 
twórca stadjonu, dowódca 1 p. p. leg. płk. Zyg
munt Wenda, ogłaszając, iż stadjon otrzymuje na
zwę Marszałka Piłsudskiego. Wadomość tę zebra
na publiczność przyjęła entuzjastycznie i owacyj- 
nemi okrzykami. Zkolei « unoszącego się nad sta- 
djonem samolotu rzucono wiązankę kwiafów oraz 
piłkę nożną. Córki p. Marszalka przecięły wstęgę, 
zamykającą stadjon. poczem wśród żwięków hym
nów’ austriackiego i polskiego przedefilowały dru
żyny piłkarskie - wiedeńska „Libertas" i wileń
ska' „śmigły", mistrz Wilna. " ■ -

Przyjęcia w MSZ.
'W iceminister spraw  'zagranicznych hr. J. 

Szem'bek prizyjąl wczoraj posia Rum unj i w 
A\'arsiza.wie p. Cądcre.

Rewizyta premiera Jpifrze;ewicza w Gtańsku
Jak  się dowiaidujemy, term in rew izyty pre- 

m jera Jędrzejewicza w  G dańsku ustalony zo
stał na pierwszą ipotowę września b. r. Prianv- 

; dopodabnie wraz z p. prem-jerem rewizytować 
będzie prezydenta sen a tu  gdańskiego d ra  Raiu- 
schininga m inister spraw  zagranicznych p. J. 
Beck.

INycipczia dzlennlkariy gdańskich w Polsce.
Dnia 22 bm. .przybędzie do W arszaw y wy- 

■ cieczka dziennikarzy gdańskich. W  skład wy- 
) cieozki w chodzą przedstawiciele wiszystkich 
'wychodzących w  Gdańsku dzienników  z  pre
zesem związku dziennikarzy gdańskich red. 
Zarske na czele. Z ram ienia m inisterstw a 

I i  praw zagranicznych wycieczce, k  tóra zwiedzi 
W arszawę. Kraików, Poznań, Katowice, Zako
pane i  Rryniicę, towarzyszyć będzie red. W ier- 
ski oraz re feren t prasowy gdańskiego kom isa- 
|-jatu Rzipliitej Tainofwski.

8. min Szub-rtewicz naczelaym dyrektorem 
Kąty Chorych w Warszawio.

W  dniach  najbliższych nastąpi powołanie dy
rek tora Kasy Chorych m. stoi. W arszawy. S ta
nowisko do nieóibsadzone 'jest od czasu  'ustąpie
n ia  p. Kazimierza Rożnowskiego, k tó ry  prze
szedł ma stanow isko w icem inistra opieki spo
łecznej, a  następnie w icem inistra skarbu. Naj
poważniejszym kandydatem  n a  stanowisko dy 
rek tora w arszaw skiej Kasy chorych jest — jak 
{?ię dowi'ad'ujemy — P- Tadeusz Szulbairtowicz, 
b. w icem inister opieki społecznej, a  ostatnio 
naczelny dyrektor Banku Ziemskiego.

Mianowanie czIsnkóB komitetu konwersy jnego
W  dniu  wczorajszym min. skarbu mianował 

pp. Wl. Baczyńskiego. Jana Koziełła i Dra Ada
ma Bose człon-kami kom ite tu  konwersyjnego 
in zy Banku Akceptacy.jnym dla spraw  związa
nych z pomocą ze skarbu  państwa. 'Równocze
śnie m in is ter skarbu  zwrócił się do urzędują
cego wiceprezesa B. Akc. min. Stam irowskie- 
go z prośbą o  stałe bran ie udziału w  pracach 
kom ite tu  konwersy jnego oraz o  przewodnicze
nie jego obra dom.

WalKa z Bezrobociem w
W  dn iu  w czorajszym  przybył do .Warszawy 

wojewoda krakow ski d r. Kwaśniewski, k tó re
go n a  dłuższej konferencji przyjął m inister 
opieki społecznej dr. Hubicki. Tematem konfe
rencji były zagadnienia związane tz w alką 
z bezrobociem w:. wrojewródlzłwje krakow skiem .

Traktat hand'owy polsko-turecki
Jak  donoszą z A nkary trak ta t handlowy 

z Polską został ratyfikow any pnzez rz ą d  tu rec
ki. W obec tego, że już uprzednio tra k ta t  ten  
był ratyfikow any przez 'Polskę z -chwilą w y
m iany -dokumentów' ratyfikacyjnych  skończy 
się trw ający  od k ilk u  lat s tan  beztraktatow y 
m iędzy ob u pa listwam i .

Likwidacja hiur pilskiej delegacji ekeeom. #  Londynie
Dnia 7 bm . powrócił do  W arszawy sekretarz 

generalny delegacji 'polskiej na światową kon
ferencję ekonomiczną ip. Jan  Źólfow-ski, który 
w ostatn ich  k ilku dniach  przeprowadził w  Lon
dynie ca łkow itą likw idację b iur delegacji pol
skiej.

? udział Pałuki w obchodzie wiedeńskim
Rząd, austrjack i izńTócił się dp  rządu  po l

skiego z propozycją w ydania większej ilości 
paszportów' ulgowych d la  ew entualnych uczest
ników' uroczystości 250-lecia odsieczy wiedeń
skiej, k tó re  odbędą się  w  dniach  od 7 -do 12 
w rześnia b. r. Jednocześnie wojskoiwe władze 
austrjacki© zwróciły się  do w ładz polskich z p i
smem, aby polskie oddziały wojskowe wnzięły 
udział w  obchodzie zwycięstwa wojsk polskich 
•pod -Wiedniem.

Kai a u rota samochodowa.
N a szosie wolskiej pod Sękocinem-uległ one-, 

gdaj katastro fie  sam ochód, należący do h a n 
dlowca Henryka Bergmana. P rzyczyną k a ta 
strofy  było  gwabOowTic zaham owanie sam ocho
du , k tó ry  ru n ą ł do  row u i roztrzaskał s ię  do
szczętnie. Z pod' szczątków' rozbitej maszyny 
■wydobyto B ergm ana oraz jego przyjaciela 22-. 
letniego (Pawła Zamkowskiego. Obu w' stan ie 
b, ciężkim  przewieziono, 'do szpitala Dzieciątka 
Jezus. S am ochód 'wpadając do  row u jx>trącil 
jXMiadito 4 osoby, przechodzące (bokiem szosy, 
k tóre doznały rów nież dość 'poważnych obra
żeń. W inę ponosi jakaś kobieta, k tó ra  szła, 
środkiem  szosy i  n ie  ustępow ała z drogi, pom i
mo Sygnałów kierowcy.

W otpon e Austrii
Demarche Anglji, F rancji i Wioch w Berlinie.

Londyn 7 sierpnia.
(Tel. wł.) Am basador angielski w Berlinie 

otrzym ał polecenie, aby wspólnie z am basado
ra m i Francji i Włoch zwrócił rządowi Niemiec 
uw agę n a  niewłaściwe postępowanie wobec Au
strji. Ambasadorowie wym ienionych państw  
m ają w  formie przyjaznej zaprotestow ać prze
ciw rozrzucaniu przez sam oloty niem ieckie u- 
lotek n a  terenie A ustrji i przeciw’ wygłaszaniu 
przez rad jo  przemówień podburzających lu d 
ność au strjack ą  przeciwko rządowi wreszcie 
przeciw wichrzeniom  hitlerowców w  Austrji. 
Dćmarche powołuje się na wstęp do paktu 
czterech, m ocarstw.

Demarche mocarstw w chronię Austrji
Paryż 7 sierpnia.

(PAT) Samodzielno dćm arche Wioch, doko
nane wczoraj w  B erlinie nie wzbudziło, spe
cjalnego niezadowolenia wśród opinji publicz
nej Francji, której wystarcza, że poglądy ̂ Rzy
m u, Londynu i Paryża co do roli i izamiarów' 
B erlina wobec Austrji są identyczne.

Noty Anglji i F rancji m ają mieć — według 
relacji prasy wieczornej — treść zupełnie iden
tyczną i jak twierdzi „L'intramsigeapV 
pierać s ię  będą w yłącznie na duchu pak tu  
4-rech,

„Paris Soir" podkeśla, że dćmarche, k tó re  u- 
zgodniły mocąpstwa między sobą nie było w 
Berlinie zapowiedziane, co podnosi znaczenie 
krytycznego ustosunkow ania się Anglji, F ran 
c ji i W łoch do metod postępowania 'Rzeszy w 
stosunku do A ustrji w dzisiejszej szczególnie 
napiętej konjunkturze politycznej.

Narodowe seperdyzmy w Hiszpanii.
M adryt 7 sierpnia.

(PAT) Kałąlończycy podUneśli energiczną 
agitację wśród ludności Galicji d raż Baśków', 
m ającą n a  celu zorganizowanie wspólnej akcji 
o cliaraiktenze separatystycznym . <W Barcelonie 
odbył się wiec, iw czasie którego.'przedstawicie
le G alicji oświadczyli, że k ra j ich (znajduje się 
pod przemocą i w  niewoli Hiazpanji. Te same 
tendencje radykalne i  separatystyczne wyra
zi! reprezentan t Basków. Regjona'lna akcja g ro
z i — zda je się — rozsadzeniem ram 'dzisiejszej 
konstytucji, co mogłoby m ieć poważne znacze
n ie nietylko dla rozwoju stosunków w ew nętrz
nych  republiki hiszpańskiej, ale również d la 
jej. sy tuacji międzynarodowej.

Walka z faszyzmem w Irbndji.
Londyn 7 sierpnia.

, (TeL wił.) W edle doniesień z Dublina, na 
(wniosek m in is tra  sprawiedliwości i  m in is tra  
obrony krajowej, utworzono w Irlw ndji gw ar- 
d'ję obywatelską, w  której skład weszli w yłącz
n ie  członkowie pow stania z r. 191(5 i uczestnicy- 
rewolucji z  r. 1922. Zadaniem  gw ardji jest 
tłum ienie iwichnzeń faszystowskich o raz unice
stw ienie wszelkich ew entualnych prób zama
chu . stanu. W d n iu  wczorajszyni gw ardja ob
sadziła parlam en t oraz wszelkie budynki rz ą 
dowe. Koła polityczne s ą  zdania, że ipo odro
czeniu parlam entu  rząd  przystąipi do bezwzglę
dnej w alki z opozycją faszystowską.

Upały w Anglii.
Londyn 7 sierpnia.

(Teł. wł.) Anglija południowa naw iedzona zo
s tała  now ą fa lą  upałów. Tropikalne u p ały  sk ło 
niły  mieszkańców m iast do  masowego wyjaz- 
du n ad  morze. W  ciągu soboty i nied'zdeli opu
ściło Londyn ponad pół m iljona samochodów. 
Poza .tern wszystkie -pociągi., w yjeżdżające w  o- 
kolice nadm orskie były przepełnione do os ta t
niego .miejsca. M szystkie plaże m orskie zaroi
ły się setkam i tysięcy ludzi, szukających W'mo
rzu  orzeźwienia. W zomożony ruch autom obi
lowy -pochłonął dotąd 19 o fiar w  zabitych i k i l
kudziesięciu rannych. W różnych miejscach

kąpielowych utonęło przeszło 20 osób. W czoraj
szy dzień był n-iezwykle upalny. Tem peratura 
dochodziła w  cieniu do 33 stopni C. Toteż na 
plażach panow ał ruch  do  północy. Wiele osób 
■pędziło na plaży całą noc.

Lot bez lądowinra.
P aryż 7 sierpnia.

(Tel. wł.) Lotniicy francuscy Codes, i Rossi, 
lecący z Nowego Jorku  n a  . sanjolocie ..„Le 
„Brix“ w celu pobicia rekordu  długodystanso
wego w idziani byli w  nocy o godz. 2 w  odległo
ści 20 kim . ita  po łudnie od W iednia. W edle cza
sopisma sportowego „L‘Auto“ w  przelocie po
nad Baiwar.ją lotnicy donieśli, że zauważyli 
•znaczny ubytek J)enzyny, jak i prawdopodobnię 
pow stał w skutek 'nieszczelności zbiornika.. Ma
ją on i jednak  nadzieję, że 'mimo to  uda im' się 
dolecieć do Bagdadu.

Strajk górników pensylwańskich trwa dale|.
Nowy Jo rk  7 sierpnia.

(Tel. wł.) .Wbrew .poprzednim wiadomościom 
o zakończeniu s tra jk u  w  zagłębiu.węgLowem 
w Peneylwanji nadchodzą obecnie, z Rrown- 
wille doniesienia, że górnicy n ie  podjęli pracy 
i zam ierzają s tra jk  kontynuować. Na. wczorąj-- 
szem zgromadeeniiu delegatów góm iczyęli 'wy
powiedziano się  'znaczną większością głosów 
za dalszem prow adzeniem  s tra jk u , przynaj
m niej do piątku. Uchwala iw spi’awie konty
nuow ania s tra jk u  zapadła na znak protestu 
przeciw niewciągnięciu. reprezentantów  górn i
czych do lokalnych ikomisyj. rozejm u przem y
słowego. Przewodniczący 'związku górników 
zwrócił się do 'Strajkujących górników  z ape- 
lemy aby pow rócili do. pracy.

Stan oblężenia na Kubie.
Nowy Jork  7 sierpnia.

(PAT) „N. V. Times" donosi, że prezydent re 
publiki Kuba, Malrado. ogłosił w  Ilan ’anie stan  
wojenny naskutek strajków , k tóre, s taw ały  się 
biei-ną form ą rewolucji przeciiwko jego rządom. 
K omunikacja kolejowa została sparaliżow ana, 
przerywano rów nież 'połączenie telegraficzne. — 
W  kilku m iejscowościach doszło' do zaburzeń, 
skierow anych przeciw ko Obregonowi, zięciowi 
prezydenta Maliado. Ambasador Stanów Z'j,e- 
d,noc'zonych ipodjąl próby .pośredniczenia, które 
jednak nie doprowadziły do 'pomyślnego \yy>: 
.nik-u. • .............. • • 4 ^ '

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Codziennie „Obiad o 8-mej". 
TEATR NOWY: Nieczynny.
TEATR LETNI: „Ha«-hau“.
TEATR POLSKI: Codziennie „Porucznik Prze

cinek":
TEATR MAŁY: Nieczynny.
TEATR ATENEUM: Codziennie eztuka Afinoge- 

nowa „Dziwak".
TEATR KAMERALNY: Nieczynny.
TEATR MORSKIE OKO: Nieczynny.
TEATR 8.30: Codziennie operetka „No, no Na

nette".
TEATR REX: Codziennie rew ja „ W arszaw a- 

Chicago".
TEATR ŻEROMSKIEGO: „Djablica".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Adria: „Jasnowłosy syn".
Alfa: „Jasnowłosy syn".
Apollo: „Pod twoją obronę".
Atlantic: „Zamach nocnego klubu .
Capitol: „Naucz mnie kochać" i „Nenila". 
Coloseum: „Hotel Atlantic" oraz rewja „Wiwat

Skarżyński".
Casino: ,4’ierwsza miłość cowboyu" i ,.100 me

trów miłości".
Europa: „Wschód' słońca".
Filharmonia: „Tajemnica ogrodu zoologicznego”. 
Hollywood: ..Tylko nie w usta" i rewja.
Ma) es tle: „Wielkomiejskie cienie".
Stylowy: „Tajemnicza wyspa".
Światowid: „Zbrodniarz".’

R a d ł o .
Nowa polska ustawa przeciw rad|opa]Qczarzom.

niedawno znoweltzowanej Ustawie o Poczcie 
i Telegrafie zostały zamieszczone w art. 28 posta
nowienia. dotyczące radjopajęczainzy.

Mianowicie, kio izaklada lub utrzymuje w ruchu 
urządzenia radjofoniczne wbrew' postamowiisflittro 
Ustawjt, -jwdlega karze aresztu do 3 miesięcy i 
grzywny do trzech tysięcy ' złotych lub jednej 
z tych kar. Oprócz 'kary wymierza się odszkodo
wanie w wysokości G-cio miesięcznej opłaty radio
fonicznej.' .

Aparat kontroli i ścigania rad jonu ieczarźy' zo
stał znakomicie rozszerzony, mianowicie, zamiast 
sżc7,uplej garstki kontrolerów „Polskiego Rodjn" 
stworzony zostanie olbrzymi, kilkanaście tysięcy 
liczący zastęp kontrolerów. Wykrywaniem niele
galnych radjourządzeń -odbiorczych znjnńlją się 
odtąd policjanci i listonosze. Ci nowi kontrolerzy. 
docierając z natury swych urzędów do wszyst
kich warstw ludności, będą mieli ułatwione zada
nie ł przyczynią się skutecznie do walki z radjo- 
pajęczarshwem.

Należy podkreślić, że wobec rozstrzygania spraw 
o radjopajęczarstwo w pierwszej instancji’ przez- 
Starostwa Grodzkie, cala procedura karna została 
usprawniona, umożliwiając w ten sposób szybsze 
i skuteczniejsze przeprowadzenie procesów, j.j.) . 
Piosenki w wykonaniu Antoniego Iżykowskiego-

Dnia 10 bm. o godz. 17.40 milą atrakcją będzie 
krótka audycja w radjo, którą wypełnią piosenki 
lekkie w wykonaniu młodego, utalentowanego 
śpiewnika. Antoniego Iżykowskiego. W programie 
bluesy, walce i tanga.

Odczyty i  feljetony.
W czwartek 10 bm. o godz. 17.00 p. Zofj.i ś‘la3ka 

r odczycie p. t.: „Historja jednego klapsa", roz
winie temat wychowania dziecka, na którego wy
czuloną wrażliwość 'psychiczną, kary cielesne 
Wpływają .zawsze ujemnie... Nie należy icli przeto 
stosować lekkomyślnie. ■ .
) Tegoż dnia o godz. 18.15 nadaje Lwów odczyt Dr 
■Piotra Konbnego. w którjin prelegent' nawfąże 
do pełnych chwaty wspomnień panowania króla 
Jana1 Sobieskiego, idąc śladami tei bohaterskiej 
tradycji.

O godz. 19.40 p. Konrad Jotemski w fcljet-onie 
p. t. ..Drzewa, żubry i bataliony" .podzieli się Cfe- 
kawemi obserwacjami z tajemnego,' a pełnego 
energji odwiecznej, życia przyrody w puszczy Bia
łowieskiej. . . . . . . . . .  .

Program na czwartek 10 sierpnia.
7.00: Audycja poranna, 12.05: Koncert z ogrodu 

.Bagatela". 14.55: Płyty, 16.00: Program dla dzieci, 
16.30: Muzyka instrumentalna. 17.00: „Historja 
jednego klapsji*' — wygi. p. Zofja Śląsku,- 17.15: 
Pieśni słowiańskie w wyk. Marji 'Orc$-Wasilew- 
skiej, 17.40: Piosenki lekkie w Wyk. Antoniego Tźy- 
kowskiego, 18.00: Muzyka lekka. 18.15: „Śladami 
'pochodu tradycji. Sobieskiego" — Dr P. Ko.itny 
(l.wów). 18.55: Koncert orkiestry P. R. pod dyr. J. 
Ozimińskiego, 19.10: „Drzewa, żubry i batalio iy" -  
p. Konrad Jotemski, 20.00: Koncert z uifr Janiny 
Tisserant (śpieW)’, 20.50: Dziennik wieeżórny.' 21 00: 
Komunikat rolniczy, 21.10: Recitał skrzvneo vv -Ro
maną Totenberga, 22.00: Muzyka z kawiarni ’Eu
ropa" w Ciechocinku,* 22.25: Sport, 22.40: Muzyka 
taneczna z Ciechocinka.

degra.no
degra.no


WTOREK 8 SIERPNIA 1333.

Jak zapewnić opłacalność 
rolnych warsztatów?

(Refleksje po Zjeździe państwowym a przed 
zjazdami powiatowymi B. B. W. R.)

N iem a chyba w  dzisiejszych czasach — za 
nielicznym i w y ją tk a m i— takiego w łaściciela 
czy dzierżawcy gospodarstw a rolnego, 'któryby 
nie tro sk a ł s ię  poważni© o  to, ja k  pokonać 
piętrzące sdę zewsząd trudności w  znojnej 
w alce o  byt. Czasy s ą  niewesołe d la nas rolni
ków; — w iem y o tern aż  nad to  dobrze — coraz 
tru d n ie j .też przychodzi u trzym ać się  n a  po
w ierzchni odm ętów dzisiejszych w arunków  
gospodarczych. Raz wraz ubyw a k to ś  z naszych 
szeregów. Czasem u d a  s ię  jeszcze podać to n ą
cem u pomocną dłoń, w  w ielu  w ypadkach je
dnak  niem a ju ż  ra tunku . P y tan ie: czy prze
trw am y, czy dopłyniem y d o  stałego lądu  ir.Or- 
malnych w arunków  gospodarczych, coraz czę
ściej po jaw ia s ię  n a  ustach . Nie trac im y  na
dziei że tak , — a le  w  ja k i  sposób? Jak  dosto
sować 'nasze w arsz ta ty  do  dzisiejszych w arun
ków ? Jak  . zapewnić im  jak ą -tak ą  opłacal
ność?

Odpowiedź na te  p y tan ia  n a  pozór prosta. 
Opłacalność jakiegokolwiek przedsiębiorstw a 
m ożna uzyskać w zględnie przywrócić dwoma 
•tylko sposobam i: przez zm niejszenie rozcho
du, lu b  -przez zw iększenie przychodu, ew entu
aln ie przez jednoczesne zastosow anie obydwu 
sposobów; O ile chodzi o  przedsiębiorstwa 
rolne, to niestety  tru d n o  uzyskać w  dzisiej
szych czasach w ydatniejszą obniżkę pozycyj 
rozchodu. Nie d a  się ju ż  bow iem  przeprow a
dzić dalszych . oszczędności w  w ydatkach  n a  
adm inistrację, zredukow anych iwe w szystkich 
n iem al • m a ją tk a ch  do m inim um , a n i obciąć 
budżetów osobistych kierowników" gospo
darstw , w yrażających s ię  dzisiaj: w  w ięcej niż 
skrom nych cyfrach. Nie .uzyskam y też  ju ż  ża
dnych dalszych udogodnień w  dlziedzinie k re 
dytow ej .poaa tem  ccśm y osiągnęli w  drodize 
ustaw" i  rozporządzeń, jak ie ukaizaty s ię  w  o- 
sta tn ich  cfflasach. T rudno też spod ziewać się 
w  najbliższej przyszłości — wobec obecnej' sy 
tu ac ji sk a rb u  państw a — jakiejkolw iek ob
niżki podatków . Żeby choć ceny artykułów  
przem ysłowych (w  ich liczbie i monopolo
wych) u legły pow ażniejszej zniżce, bo ta , któ
rą  przeprow adzono osta tn io  z  szeregiem  w y
robów przem ysłu sk anieli z owun ego je s t wciąż 
jeszcze niew ystarczającą, tein  więcej, że znacz
n a  część te j  obniżki' tonie., w  kiesćeriiaćb po
średników  czy -kupców" detalicznych. „Zam
knięcia nożyc" n ie  należy  jednak  oczekiwać; 
■przemysł zbyt dobrze jest zorganizowany-, by 
lak  łatw o  dal s ię  wyprzeć z  zajętych  przez 
siebie .pozycyj-. Skoro za tem  n ie  m oże być m o
w y o  jak iejś obniżce rozchodu w  gospodar
stw ach roHny-ch, trzeba szukać w yjścia z .sy
tu ac ji przez zwiększenie przychodu. -Dobrze, 
po-wie każdy, -ale jak?  Przez zw yżkę cen zbo
ża? N ie -przez zwyżkę cen z-boża, — te j trudno 
eię spodziewać .(chwilowa zw yżka m a  charak
te r w ybitnie przednówkowy), ale  'przesz zm ianę 
k ierunku  produkcji1 i przez należytą organi
zację zbytu.

Zastanów m y się  kolejno  nad. tema zagadnie
niam i.

I. Zmiana kierunku produkcji.
Nie u lega  dziś ju ż  wątpliwości, że k ierunek 

czysto zbożowy jes t najpew niejszą d ro g ą  do 
powolnego bankructw a. Jeszcze za  czasów 
przedwojennych, .pomimo że  ówczesnej' kon
iu n k tu ry  u ie  m ożna porów nać z dizisiejlazą, 
zdaw ali sobie z  tego spraw ę .postępowi ro ln i
cy, że oprócz p rodukc ji z ia rn a  i  ziem niaków  
trzeba szukać innych źródeł dochod-u. „'Gospo

darstw o ro lne je s t ja k  rzeka — imawial jeden 
z w ybitnych gospodarzy doby przedwojennej, 
w tedy ty lko  je s t napraw dę potężne, gdy m a 
liczne dopływy". -W dzisiejszych -czasach jesz
cze w ięcej n iż  kiedykolw iek -trzeba s ta ra ć  się 
o -te dopływy, nastaw iając nasze w arsztaty  n a  
inne tory.

P ociąga -to -za scb ą  s i lą  -rzeczy specjalizację 
w  pewnym, względnie w pew nych k ierunkach. 
I nic dziwnego. Życie dzisiejsze sto i podi zn a
k iem  specjalizacji swe w szystkich dziedzinach, 
nie u n ikn ie  je j i rolnictwo, jeśli n ie  chce, by 
je w  wyścigu gospodarczym  zdyskontowano. 
W szakże m am y n a  zachoidzie -cale k ra je  (jak 
nip. D-anja, Holaindja, Szwajcairja), 'które spe
cjalizują s ię  w  pew nych k ierunkach ; cóżby 
było  w  tem  dziwnego* gdyby rolnictw o pol
sk ie poszło po li-nji. specjalizacji. Ze spraw ą tą  
w iąże się d ru g a : spraw a regionalizacji niek tó
rych. działów  .produkcji (np. skupienie upraw y 
lnu  na W ileńszczyźnie a  tytoniu w  wojewódz
tw ach  południowo-wschodnich lub nip. hodowli 
owiec n a  iPcidkarpaciiu). Jest to rzecz istotnie 
•dużej w agi, -ułatwia boiwiem nietylko nadzór 
fachowy nad' d a n ą  gałęzią wytwórczości, two
rzenie i  spraw ne funkcjonow anie zw iązku pro- 
ducentów, a le  co najw ażniejsze upraszcza- o- 
gro-mnie zbyt, co zwłaszcza przy ar tykułach  
wywozowych jest rzeczą pierwszorzędnego zn a
czenia.

Rzecz jasna, że żadne gospodarstw o ro lne nic 
może ograniczyć się wyłącznie ty lko  do w y
tw arzania jednego czy kilk-u artykułów", lecz 
m usi uwzględniać ponadto pew ne podstawowe 
‘k ierunk i p rodukcji rolniczej. Chodzi ty lko  o 
to , ab y  te  ostatn ie nie -pnzekraczaly niezbęd
n y ch  granic, ażeby szczególną opieką otoczyć 
ten w łaśnie dział, k tó ry  dzięk i -warunkom przy
rodzonym. gleby, klim atow i, położeniu, wiado
mościom i  zam iłow aniu k ierow nika gospo
dars tw a stanow ić w inien p u n k t ciężkości d a 
nego w arsztatu . -Bardzo ważnym, czynnikiem  
przy wyborze „specjalności" będzie także w iel
kość gospodarstw a. Pew ne rzeczy -nie -wy-trzy- 
maliyby np. -kalkulacji w  dużych gospodar
stwach, w ym agają bow iem  zbyt licznych rąk 
do pracy, a  zatem  pociągaiją za sobą wzrost 
wydatków  n a  najem , natom iast op łacają się 
zupełnie dobrze iw drobnych gospodarstw ach 
gdzie obfitość rą k  do pracy  jes t przeważnie 
znaczna. Inne znów. n ie  n a d a ją  się  d la  gospo
darstw  m ałych, czyto że wym agają znaczniej
szych w kładów  d o  uruchomieniia, czyto że 
opłacają się  (dopiero wówczas, gdy  się  je  p ro
wadzi -na w iększą skalę, k tó re  to  w arunki zn a j
dują w  gospodarstwach, dużych. Naogól -jednak 
miam 'wrażenie, że w  przyszłości raczej gospo
darstw a m ałe  pójdą w  k ieru n k u  specjalizacji 
(oczywiście -przy należy-tem uśw iadom ieniu), 
upraw iając ty le  tyl-k-o zboża, ile go porzeba 
na w łasny użytek, a  główny naciek k ładąc n a  
pew ną specja lną galęź produkcji, natom iast 
duże gospodarstw a racze j zachow ają . ch a ra 
k te r  ogólny. Tego rodzaju  podział, pociągnąłby 
•za sobą sam oczynnie reglam entację .produkcji 
zbożowej, 'zmniejszyłaby s ię  bowiem  poważni© 
ilość zboża n-a sprzedaż, zarazem  zaś przy
niósłby jeszcze d ru g ą  korzyść: umożliwiłby 
zorganizow anie han d lu  zbożem. 0  w iele ła
tw iej .bowiem zjednoczyć n ie  ta k  stosunkow o 
liczną g rupę w łasności folwarcznej, niż całiy 
ogól ludności rolniczej Polski1.

W  jakichże to  k ierunkach  pow inna zmierzać 
ow a specjalizacja, jak ie  dziedziny powinna 
c n a  obejm ować? Rzeczy to  nie nowe, napisano 
o  tem  ju ż  n iejeden  ar ty k u ł i  niejedno- wygło
szono przem ówienie. Ograniczę s ię  p rzeto  do  
pobieżnego ty-lko wyliczenia. Należy tu  prze- 
dewszystkiem. up raw a roślin  przemysłowych, 
zarówno oleistych (rzepak, -mak) -jak i  włó
kienniczych -('len, konopie), dalej' up ra w a ziół 
lekarskich, ty toniu , chm ielu, następnie wa-

jrzywniot-wo (lecz ty lko  w -pobliżu m ia s t i  u- 
• zdro-wisk i to  ze  ezczególnem uwzględnieniem, 
wczesnych warzyw"), sadów  nic two i szikólkar- 
stwo, nasiennictwo., w ikliniarstw o, ryfoarstwo, 
pszczelarstwo, 'jedwalbnictwo i  i. Należy tu  
oczywiście i hodow la -zwierząt w szelkiego ro 
dzaju, k tó ra  pociąga z a  sobą -konieczność prze
znaczania większych iprzes-trzeni p od  rośliny 
pastew ne i  okopowe, przyczynia się  tem-sam-em 
do zm niejszenia obszaru obsiewu zbóż, a za
razem  do przetw orzenia -części ziemiopłodów 
n a  p ro duk ty  hodow lane jakoto  mięso, n ab ia ł 
w e lina i skóry.

-Niewątpliwie że w szystkie wyżejr wym ie
nione rodzaje wytwórczości za leżą w  dużym  
stopn iu  od  m ożności korzystnego spieniężenia 
danych artykułów . Łatwo jes t bowiem  sprze
dać jakąś .partję zboża, czy ziemniaków, choć
by z a  lichą cenę, o  w iele trudniej 'natom iast 
znaleźć nabywcę np . ma więksgą p a r tję  ziół le
karsk ich , czy -wikliny, 1-ub choćby rzepaku, o 
ile s ię  uprzednio 'nie zakontrak tow ało  dostawy 
względnie n ie  należy do jakiegoś zjednoczenia 
■wytwórców danego artykułu . IW związku ze 
zm ianą k ieru n k u  prod ukcji n ab ie ra  przeto tem 
większego znaczenia sp raw a .należytej; o rgani
zacji zbytu. (Dok. mast.)

Dr Marceli Truszkowski.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 7 sierpnia 1938 r

D e w iz y :  Belgia 124-85, 126-lfi, 124-54, Holandja 
360 95, 361-85, 360 05, Kopenhaga 132 60, 133-25 13'-95 
Londyn 29-61, 29"76, 29 4G, Nowy York 6 67, 6 61 6 63, 
Nowy York telegr. 6-53, 6-62, 654, Paryż 86-02, 35*U, 
84-93, Praga 26-52, 47'58, 26’46, Riwajcarja 173-—, 173 43 
172 b7, Włochy 47-—, 47-23, 46-77, Berlin w obr. pry w. 
213*25. Tendeucja niejednolita.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 6 57, 6-59.
A k c je : Bank Polaki 81-50, 8 2 —, 81*—, L lpop 11-26 

Starachowice 10 00, 10-—, Mirków bez kuponu na rok 
1932 — kupon 7 50. Tendencja cokolwiek słabsza.

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o i c i o w e  8°/„ budo, 
wlana 39-25, 39'40, 4% inwestycyjna 104-—, 6°/0 dola 
rows 68-—. 4% dolarowa 49 60, 7»/0 stabilizacyjna 6213 
62-76, 52-38, 4*/a°/o listy zastawne ziemskie 41-75, 42-—, 
7"/0 listy ziemskie dolarowe 40 25, 8% listy ni. Warszawy 
43-—, 43 8j). Tendencja niejednolita,

G iełda  Zfirycbskm  (PAT) Paryż 20-24’/,, Londyn 
17-12, Nowy York 3 79-5, Belgja 72-15, Wiochy 27-16, 
Hiszpan ja  43-20, Holandja 208 75, Berlin 123-25 Wiedeń 
72-80, noty — —, Sztokholm 8817 6, Oslo 86-92*5, Kopen
haga 76'35 Sofja —•—, Praga 15-31-5, W arszaw a 57 75, 
Bia/ogród 7-—, Ateny 2-96, Konstantynopol 2 50, Buka
reszt 3 08, Helsingfors 7-65, Bueuos Aires —•—.

GIEŁDA ZBOŻOWA W  W A R SZA W IE .
Z dnia 7 eierpnia 1933 r.

Dziś notowano za 10 J kg. parytet, wagon Warszawa, 
handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto nowe 

stand. I. 16-50—’7-00, owies jednolity 16-60—16-50, owies 
zbierany 14-50—15-60, jęczmień na aszę 16-00—16-50, 
jęczmień browarniany bez obrotów, gryka bez obrotów, 
—oso bez obrotów, groch polny z workiem 22'00— 

00, groch Victoria z workiem 28 00 —32-00 wyka 
14-00 — 15-00, peluszka 00‘00 —€0 00, łubin niebieski 
9-00—10-00. łubin żółty 11-00—12 00, rzepak zimowy 
3400—35'00, rzepik zimowy 42 00—44-00, siemię lniane 
41-00—43-00, koniczyny nie no towane, mąka pszenna 
luksusowa 50 00—56-00, mąka pszenna 0600 44 00—50-00, 
mąka pszenna III (poślednia) 38-00—44-00, IV; mąka 
pszenna 20'00—28 00, mąka żytnia pytl. 29 00—30-00, 
żytnia razowa i sitkowa 20 00—21-00, otręby pszenne 
12-00—13-00, żytnio 8*00 — 900, kuchy lniane 18-00— 
19 00, kuchy rzepakowe 14-00—14-50, kuchy słonecznik 
16-50—17-00, SeradeU nie notownaa.

KURSA SIEŁDT ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
|P o z n a ń ,  5 sierpnia 1933 r. 

Ceny orientacyjne .
Żyto 16-00—16-50. pszenica nowa 21-00—22-00 j ęczmień 

681-691 g/1 16-00—16-50, jęczmień 643—662 g/t 14-60— 
16-50, jęczmień zimowy )3'60—14'00. owies 11-50—12 0 ', 
mąka źytn. 65°/„ wł. worka 2600—26-25, mąka pszenna 
65% wł. worka 00 00—00 00, otręby żytnie 8'60—9-OJ, 
pszenne 10-00—11-00, pszenne (grube) 11-00—12 00, rze
pak zimowy 32 00 — 33 00, rzepik zimowy 42 00 — 43-00, 
gorczyca 46-00—60-C0, wyka latowa 00-06—00-00, peluszka 
00 00—00-00, groch Viktorja 28 00 — 26-00, łubin niebie
ski 7-50—8-80, żółty 9-50—10 50,

Ogólne usposobienie słabsze.

Chińsba gazeta z czasów proroba 
Izajasza.

iPierwszą gazetą ch ińską były „Tsing Pan" (5Vi 
domości Stołeczne), rozpoczęte w  epoce pow stania 
chińskiego drukarstw a. Lecz d a ta  tego pow stania 
nie jest historycznie stw ierdzona.

Obecnie jeden z 'badaczów am erykańskich  na pod
stawie ścisłych poszukiw ań stw ierdza, że „W iado
mości. (Stołeczne" ukazały  się za panow ania cesa
rza Tsung-Tsunga, współczesnego p atrjarsze Iza
jaszowi.

Dwa tysiące la t żu rra lis ty k a  chińska istniała, 
nie zm ieniając  swojej form y i dopiero konflikt 
z Japon ją  (1895 r.) dal jioczątek jej' europeizacji.

Dzisiejsze gazety chińskie w edług m iary  euro
pejskiej są  bardzo nieduże, zaw ierając do ośmiu 
stron  druku . W zależność) ód. ku ltu ralnego  pozio
m u swych czytelników  gazety używ ają tego lub 
innego p ism a. Dla w ydaw nictw  popularnych  uży
w ają  p ism a „pay-ehuza" składającego się z 3.000 
znaków: zaś gazety, obliczone na audytObjuiń? inte
ligentne. k erżystają  z pisma „wen-lin”, zaw ierają
cego 15.000 znaków.

Jak  wiadomo, piśm iennictw o chińskie używ a nie 
liter poszczególnych, lecz znaków, wyobrażających 
oddzielne słowa, lub n aw et cale zdania.

Wszystbo na sprzedaż
'Pani Sally Koks by ła  nauczycielką najm łodszych 

bębnów w przy tu łku  w  Cłewelandzie.
iPewnego razu jedno m aleństw o zaczęło h is te 

rycznie p łakać i niewiele brakło, aby  cala grom ad
ka nie w ybuchła płaczem. Chcąc ratow ać sy tu ac ją  
miss Sally  podniosła głowę i zaczęła naśladow ać 
rozbeczane dziecko, a  naśladow nictw o było tak. do
skonale, że zam iast płaczu wybuchł dokoła wesoły 
śm iech rozbawionej dziatwy. Odtąd m iss  Sally  
niejednokrotnie zabaw ia ła  w  ten  sjiosób swoich 
ma łych w y cli o wań ców.

W ypadek chciul, że m ieszkając ju ż  w  Now. 
Yorku, przeczytała ona w  jednej: z gazet artyku lik , 
donoszący, że w śród pracow ników  W radjo-studjacłi 
są  naśladow cy różnych głosów i że" jedyną  rzeczą, 
k tó rej niepodobna naśladow ać — jest płacz dzie
cięcy.

W yciąwszy powyższy a rty k u lik  miss S a lly  u d a 
ła się do dyrek tora  rad ja  i pokazaw szy m u wyci
nek, ku  n iesłychanem u jego zdziwieniu zaniosła 
się rozpaczliwymi płaczem  dziecięcym.

Cale studjo zbiegło się do dyrektorskiego; gabi
netu i .a r ty s tk a "  została zaangażow ana ż m iejsta  
z p iacą 20 funtów  szterlingów  tygodniowo. Obecnie 
jest ona w swoim, fachu mistrzem , doprowadziw
szy swój kunszt do doskonałości.

Narody Z. S. S. R
'Zgodnie z  danem i ostatniego spisu- ludności w 

Związku sowićckim ludność k ra ju  pod  względem 
narodowościowym dzieli się w sposób następujący:

W ielkorosjanic — 52 proc.; U kraińcy — 22 proc.; 
Białorusini - 3 proc, (około 5 m iljonów); żydzi — 
1.7 proc, (przeszło 2>j m iljona); Tatarzy  — 2 proc, 
(przeszło 3 m iljony), ■

IPozatem w  Związku -sowieckim żyją: — 1,500.01)0 
Cz,uwaszów; 2 ni'iljony O rm ian; 2 m iljony T urk 
m enów; 2 m iljony Uzbeków; 2 miljony Gruzinów: 
1% m iljona  Tadżyków. W  północnych rejonach 
m ieszka 15.000 Sam ojedów; 1.600 Ostiaków; 2HI.000 
Jaku tów  i 28.000 Tunhuzów. S ą również, w  Związ
ku  narodowości, liczba k tórych n ie  przekracza 
1.000 głów.

•Wkońcu osiedlilo  się n a  przestrzeniach dawnej 
Rosji 1(500.000 Niemców. 3.000 Szwedów, 1.500 H o
lendrów, 2.500 .Włochów, 2.500 Francuzów , 3.000 Al- 
bańczyków.

Polaków  około 2 miljonów.

„Stenograf" Rajzera'

D R U K A R N IA  (M A Z O W IE C K A
WARSZAWA SZPITALNA 1 TELEFON 649-04

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
KSIĄŻKI, GAZETY, a  taK że BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY ltd . 
P ozatem  p rzyjm uje  do arty styczn ego  w y k o n a n ia  jed n o b a rw n e  Inb w  Kolorach n a  pocztów kach  

i  p ap ierach  lis tow ych  w id o k i p a ła có w  i  dw orów .

(24) CENY NISKIE -  WYKONANIE ARTYSTYCZNE t

helm a Iii G eorga Schneidera, którego- obowiązkiem 
było -informowanie p ra sy  o w ydarzeniach z życia 
dworskiego.

— 'Cesarz — opowiada "miiędzy in nem i Schnei
der — lubił występować publicznie na  koniu. Na
tu ra ln ie  'były to konie odpowiednio wytresowane, 
obojętne na wystrzały, na grzm ot o rk iestr wojsko
wych1. n a  oknzyki i nieprzewidziane hałasy. Na po
święceniu pom nika w ielkiego k u rfu rs ta  w  Sparen- 
burgu k a jse r wypowiadał mowę, siedząc n a  koniu, 
a  ja sta jąc  obok niego przem ówienie to- stenogra
fowałem. Nagle koń począł s ię  niepokoić i dość 
n iedelikatnie szturchać mnie w bok, a po chwili 
zaostrzy ła  sy tuację p_otężna -ulewa. W ilhelm 11 nie 
zw racał n a  to uwó-gi T spokojnie mówił dalej, a  koń 
zachowywał s ię  ze w zrasta jącą  wciąż nerwowo
ścią.-Możecie p aństw o  sobie wyobrazić, jak  w yglą
dał stenogram  tworzony W takich w arunkach, p i
sany  ołówkiem, a tram entow ym  pod deszczem ulew 
nym . Skończywszy sw ą przemowę, kajzer nachylił 
s ię lito  mnie, mówiąc:

— C iekaw ą będ"zie rzeczą-, panie radco, wiedzieć, 
co tak iego  nap isa ł mój koń...

Baron, baronowa i.. RnocUbUt
W  pięknym , stylow ym  i zacisznym -pałacyku 

londyńskim  przy T rałalgarstreet zam ieszkuje od 
la t ki’l'ku baron  Hoodgerne z m ałżonką. Koniec 
dorocznego wielkiego sezonu londyńskiego p rzy 
niósł a rystokracji tam tejszej dużą sensację, a  bo
hateram i jej -byli -właśnie -baron i .liaronowu Hood
gerne. Baronowa, osoba św iatow a, bywająca u 
dworuj zaprzyjaźniona osobiście z. jed n ą  z księż
niczek krwi, z k tó rą  kolegowała w klasztorze, by
ła -namiętną sportsm enką. Ale zwykle wyczyny 
sportowe je j nie w ystarczały. W yspecjalizowała 
się w  sztuce dżu-dżitsu, k tórą  doprowadzi lat jak  
tw ierdzą fachcnvcy, do takiej perfekcji, że przy 
zastosow aniu chytrych chwytów dawała- sobie radę 
z przewyższającym  j ą  siłą  i wzrostem  a tle tą .

W yczyny sportow e baronowej postaw iły ją  w y
soko’ w  opin ji eleganckiego św iatka. W karjerze 
-jej n astąp ił -jednak pewnego dn ia  przełom  — zna
laz ła  -godnego siebie przeciw nika. A przeciwnikiem  
tym  okazał się w łasny  -jej -mąż — John Adam. Otóż 
pewnego dnia  zjaw iła się.baronow a u swego adw o
ka ta  ze sk a rg ą  n a  męża, k tó ry  w edług  jej w ła
snych  słów, pobił ją  fa taln ie nicze-m p ijan y  m u
rarz  lub  'tragarz portowy. W konsekwencji b-tru
now a zażądała od adw okata  wniesienia do sądu  
skarg i rozwodowej.

Stało się więc, iż w  jednym  -z sądów londyńskich 
spraw a o  '(wbicie baronow ej znalazła  swój epilog. 
John, stanąw szy  przed obliczem sędziego, ośw iad
czył, iż n ie  m iał najm niejszego zam iaru  wyirządzić 
krzywdy bai-onowej-żonie. Cala, jak  mówi, historja  
zaczęła s ię  od tego, iż baronow a p ew n a  swej sztuki 
i jmzewagi. rozpoczęła na żarty- walkę. W  trakcie 
zaś -tych za(iasów in r . John  okazał się silniejszy od 
baronowej, co pociągnęło za sobą zknokautow anie 
przeciw nika. Pech jednak  dalej ścigał baronow ą. 
Bo sędzia o k a z a ł  się zam iłowanym  sipoi'towcem. 
upraw iającym  najchętn iej links w chw ilach wol
nych od zawodu sędziowskiego i pązyznał rację 
baronowi, k tó ry  przecież liyl n ie  s tr o n ą  a ta k u ją c ą ,  
a le  broniącą się. i w rezultacie odmówił udzielenia 
rozwodu.

Socjeta londj liska -ma w każdym  razie o czem 
mówić.

CIECHOCINEK
PENSJONAT „KONSTANCJA**
Przy parku sosnowym, blisko łazienek 

PoKoje słoneczne, jasne. 
W ybwintna Kuchnia.

In fo r m a c je  n a  m ie j s c u
lub w  W arszaw ie,

(2 H -1 -) „ te l. 290-16.

Otwarcie Jamboree.
OOO—'

iZ -Gódólló donosi nam  HA'P: 'Dnia 2-go bm. 
odbyło się -uroczyste otwarcie IV. W szech
światowego Zlotu Skautów. Dzień otw arcia 
zlotu Toapociząt s ię  uroczystą Mszą św. Na 
w ielkiej a ren ie ustaw iono kaplicę połową w 
now oczesnym  stylu. W  o łtarzu  umieszczone 
w sp an ia łą  rzeźbę M atki Boskiej Ostrzyhom- 
skiej P a tro n k i iWęgier. Cala kap lica u trzym a
n a  w  barw ach papieskich. W  czworoboku 
przed  kap licą ustaw iono w  czworoboku ponad 
se tk ę  sztandarów  skautow ych. W ew nątrz czwo- 
loboku zasiedli 'przedstawiciele rządu , ducho
w ieństw a, geuera-lic.ja i szereg osobistości -ze 
św ia ta  skautow ego z naczelnym  skautem  W ę
gier h r. Telekim  n a  czele. Niezwykło uroczyste 
nabożeństwo w  asyście lieznego duchow ień
stw a odpraw ił Lajos Shwoy, b iskup  Biatogro- 
du  Królewskiego. W  czasie Mszy św. biskup 
iShwo-y wygłosi! kazanie w  języku w ęgierskim , 
francuskim  i angielskim , nie uw zględniając 
żadnego słowiańskiego. Do -Mszy św. przygry
w ało k ilk ą  o rk iestr dętych naprzem ian, a 
skauci węgierscy śpiew ali -unisono pieśni re li
gijne. W  chwili podniesienia zagrały -fanfary 
i w  tym mdinemcie pochylił s ię  .las 'sztandarów.

P o  nabożeństwie ks. b iskup  -Shwoy udzielił 
w szystkim  błogosław ieństw a biskupiego, po- 
czem w  asyście został z p rocesją odprow adzo
ny do au ta . W  nabożeństwie b ra li udział 
wszyscy jskąuci katolicy. Dla innych  w yznań 
odbyły się o&obire nabożeństwa, między- inne- 
mi rów nież d la m ahom etan i izraelitów.

I\V czasie nabożeństw a g ra ła  także polska 
o rk ies tra  ze Śremu, a  18-tu księży kapelanów, 
którzy przyjechali a  wypraw ą, tw orzyli przed 
o łtarzem  szpaler.

O godzinie 11-tej przed  południem  odbyto się 
wywieszenie sz tan d aru  węgierskiego, n a  głów
ny m aszt, przed nam iotem  Baden - PoweLla 
N a uroczystość przybyli naczelny sk au t św iata 
Lord B aden-Pow ell, naczelny sk a u t W ęgier 
lir. Teleki, ‘kom endant VII podobozu generał 
brygady D orm andy Geza, szereg skautów  ho
norow ych w szystkich państw , o raz poczty 
sztandarow e. P o  defiladzie przed Baden-Po- 
wellom h r. Teleki wygłosił przemówienie o 
znaczeniu sztandaru , poczem wciągnięto sz tan 

d a r  angielski i węgierski. O rkiestra skautów  
tvęgierskich odegrała hym n węgierski.

P o  po łudniu  odbyło się uroczyste otw arcie 
Jamboree. Ju ż  od sam ego połudn ia -zaczęły 
ściągać nieprzeliczone tłum y publiczności do 
Gódólló. W szystkie pociągi nadzwyczajne, 
autobusy, tram w aje z Budapesztu były p rze
pełnione do  ostatniego miejsca. Na kilka go
dzin przed uroczystością zaczęły się  zapełniać 
trybuny. Dziesiątki a u t zwoziło przedstaw i
cieli rządu, parlam en tu , korpusu  dyplom atycz
nego, duchow ieństw a, wojskowości. Setki 
dziennikarzy i fotografów wszystkich narodo
wości zgromadziło się przed trybunam i. W lo
ży głównej zasiedli ipremjer W ęgier Gómbós, 
żona -regenta W ęgier Horthego, b iskup  -Shwoy, 
synowie regenta, Homenn Balint, m in ister o- 
św iaty i wyznań, Fahinyi T ihem ęr m inister 
handlu, Im redy Bela m in is ter sk arb u  z żoną, 
Lazar -Andor dyrek to r w ychow ania fizycznego 
z żoną, h rab ia  A lm assy Laszlo prezydent par
lam entu, Rnk-y E ndre prezes Najwyższego Są
du hr. Kuen Hedervari Sandor sekretarz .Ta
nu, ks. Esterhazy P a l poseł, Jozan Miklos bi
skup unicki, Raffay Sandor biskup ewangelic
ki. H uszar Alador p re zy d en t'm iasta  Budape
sztu, Dr Endre Zsigmond poseł -do parlam entu 
z Gódólló, P e tri P a l sekretarz s ta n u  i t. d. i t. d. 
Nadto praw ic w  komplecie zjawili się człon
kowie korpusu oficerskiego, szereg ludzi ze 
św iata nauki, o raz korpus dyplomatyczny. — 
Między innepii zauważyliśm y m in is tra  pełno
mocnego Niemiec H ans von Schón z rodziną, 
rep rezen tan ta Ameryki John Feurnoy z rodzi
ną, hr. ITcmiet poseł niemiecki, z Bclgji G. de 
Schoulheete, z Brazylji Podros de Moraes Bar
ros, Stoyan .Petroff Tschom akoff z Bulgarji, 
z rodziną, Garlos y  C uadra z żoną, Luois dc 
Vienne z F rancji, m in is ter pełnomocny Grecji 
Si-ciliamos, z W ioch ksią|.ę Colombo z żoną, 
Van Hoorn z  H olandji, . S tan isław  Łepkowski 
m inister pełnom ocny Polski, Veiga Simoes 
z Portugalji, Jaeger ze Szwajcąrji, Milos Kobr 
z Czechosłowacji, Behidji m in ister T urji z żo
n ą  i t. d.

'Punktualn ie o  godzinie 4.30 wjechał na are
nę na siwym koniu  regen t \Ycgier -admiral 
H orthy w  s tro ju  adm iralskim , za  nim  naczel
ny sk a u t św ia ta  BadenJPowell, naczelny skaut 
W ęgier h r. Teleki, o ra z  orszak -przyboczny. --  
O rkiestra skautów  w ęgierskich zagrała hymn 
węgierski, a regent W ęgier i lo rd  Baden-Po-

Wyd,: POL. POWSZ. SP. WYD.

well z całym  orszakiem  dokonali przeglądu 
drużyn konno, k tó ry  -trwał przeszło 20 m inut. 
'Po skończeniu przeglądu przybyli gatopem 
iprzed trybuny i uroczystym  krokiem  wśród 
okrzyków tysięcy publiczności zajęli m iejsca 
na specjalnie przygotow anej trybunie, przed 

' k tórą ustaw iono głośniki. W  -tym momencie 
setki fotografów i operatorów  film owych do
konało zdjęć. Po  chw ili regent H orthy rozpo
czął do skautów przemówienie, k tó re  w  całości 
pedajemy:

„■Przybyliście ze wszystkich stron św ia ta  do 
Węgier, aby d ać  dowód szczerości hase ł gło
szonych przez skauting. Jestem  głęboko prze
konany, że to Jam boree pomoże znacznie do 
rozwinięcia między W am i uczuć serdecznych, 
i da podstawy do współpracy n a  drodze poko
ju  dla ogólnego -debra. Z praw dziw ą radością 
i serdecznemi życzeniami naród w ęgierski wi
ta  W as najszczerzej i lorda Baden-Powella, 
Waszego Wodza, twórcę- skau tingu  światowe
go. 'W itamy W as wszystkich, p ragnąc, byście 
się czuli u nas ja k  u siebie."

•Po odegraniu przez orkiestrę hym nu węgier
skiego, 'przemówi! -Baden-Poweil:

„W itam W as b ra c ia  skauci z całego świata. 
Z praw dziw ą radością widzę Was tu  zebra
nych na gościnnej ziemi węgierskiej.

Jego Wysokość Regent, wielki uczyni! nam 
zaszczyt, a  przez .nas całem u naszem u rucho
wi, przybywając -tu, aby nas -przywitać. Jem u 
też -zawdzięczamy, iż wolno nam  korzystać 
z tego pięknego parku , gdzieśmy rozbili O'bo-zy. 
Oczywiście okażecie Mu swą wdzięczność i 
cześć przez pow ianie flagam i. Co innego niż to 
będzie on miał w większej cenie. Każdemu 
skautowi i instruktorow i leżeć będzie n a  ser
cu, aby Mu swym zachowaniem się okazać, że 
w  pełni oceniamy zaszczyt, jak i nam  przypadł 
i zaufanie, jak ie on m a d la nas.

tPewny jestem, iż przekona się on, że nie 
rozbiliście tu  nam iotów wyłącznie d la przy
jemności i zdrowia, ta k  jak  moglibyście to 
uczynić gdziekolwiekbądź, lecz że zeszliście się 
w celu zaprzyjaźnienia się ze skautam i in 
nych narodowości, przyszliście jako  twórcy 
pokoju świata. P am iętajcie, dnie płyną szybko. 
Niema czasu do stracenia. K ażdą z. nielicznych 
spędzonych tu  godzin użyjcie na zaprzyjaźnie
nie się z innym i skautam i.

Spodziewam się, że każdy z W as ma notes 
gdzie w pisuje nazwiska i adresy zdobytych

Odbito w drakaral „Czasa" w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika.

bun nie było końca, a  skauci całego św iata  
około których 'kolejno m aszerow ała polska 
w ypraw a pozdraw iali Polaków ty lko  polskiem  
„Czuwaj!" Entuzjazm  widzów w zrastał do n ie
bywałych rozm iarów  ilekroć nadchodzili h a r 
cerze /polscy, przebrani w  stro je ludowe. Spe
cjalne braw a dostali Kaszubi z  sieciami, że
glarska drużyna z W arszawy i -polska w ypra
wa -kolarska, k tó ra  przedefilow ała n a  row e
rach i m otocyklach. Za Polską defilowały 
Jugcslaw ja, skauci rosyjscy na em igracji, B.il- 
garja , A ustrja, Irak, Szw ajcarja , Grecja; Hisz- 
pamja, Portugalja., S iam , a wreszcie skauci 
węgierscy w k ilku  tysiącach. Defilowali więc 
starsi skauci, straż pożarna zlotu z  taborem  
motorowym, a  wreszcie niezwykle sym patycz
ne w ęgierskie „wilczęta" w oryginalnych s tro 
jach z motywami w ęgierskiem i z XVIII-go 
wieku.

Skończyła się defilada  i na dany  znale 40 
tysięcy skautów  z tysiącem sztandarów  rzuciło 
się -z okrzykiem  ku  trybunie, na k tórej stali 
Regent H orthy i B aden Powell, m anifestując 
swe uczucia. M anifestacja ta  w yglądała tak  
im ponująco i była tak  żywiołową, że wielu 
naw et dostojników  nie ukryw ało  swych łez, 
a  tw órca skautingu  76-cio -letni generał Baden- 
Powell, na którego cześć m anifestow ano, nie 
wytrwał w  angielskiej formie i ukradkiem  
otarł dw ie wielkie Izy radości... Raz poraź po
chylały się sztandary, okrzykom, wiw atom  i 
oklaskom  nie było końca. Skauci nie chcieli 
odejść od trybun, n a  k tórej sta ł Człowiek, któ
ry  pokazał im drogę do  Dobra i sposób rea li
zow ania pokoju Chrystusowego przez B rater
stwo Bliźniego. iPo d ługiej m anifestacji o rk ie
s tra  zag ra ła  hymn węgierski i w tym  momen
cie skam ieniały  m anifestu jące dotąd, tłumy. 
Uroczystość oficjalnie była skończona. Poże
gnano jeszcze rów nie żywiołowo odjeżdżają
cych au tam i dostojników  i publiczność zw olna 
poczęła się kierow ać k u  wyjściom z areny.

W ieczorem tego sam ego d n ia  w  poszczegól
nych 'podobozach odbyły się  p ierw sze ogniska. 
Polacy zbierali dalsze b ra w a  z a  swoje udatne 
występy. Późnym  wieczorem siedziały tysiące 
skautów  przy  wspólnych ogniskach. Nie było 
wodzów, byli b racia, którzy bez .porozum ie
n ia"  porozumiew ali się  doskonale i bawili się 
jeszcze lepiej. Obeszło się bez Ligi Narodów...

Jacek W.

każdego -dnia przyjaciół. Gdy .przyhędziecie doj 
dom u, będziecie m ogli kontynuow ać przyjaźń 
listow nie lub jeśli to będzie możliwem, wza
jem się odwiedzać. Moim pragnieniem  jest w i- | 
dzieć ludzi ws-zyśtkich krajów , żyjących w po-1 
koju. Jesteście przyszłym i obyw atelam i sw o -! 
ich krajów . Bądźcie więc przyjaciółm i. Tu m a
icie w yjątkow ą sposobność rozpoczęcia przy
jaźni. Róbcie co tylko możecie. Niech żaden 
dzień 'W am nie m inie bez .pozyskania p rzy ja
ciela. W ielu z W as przybyło z bardzo odle
głych krajów . Dziękuję W am  za to. To u jaw 
nia W aszą dzielność, jako  skautów , instrukto
rom  rów nież dziękuję za  przywiezienie swych 
chłopców w tak  ciężkich czasach.

'Pewny jestem , żo d la  w szystkich pobyt tu 
będzie przyjem nością. Zobaczcie możliwie naj
więcej tego pięknego kra ju , skoro tu  jesteście. 
A przedcw szystkiein zdobywajcie przyjaciół!"

W tym m om encie Baden-Powell skończył 
swe przemówienie, a  -z. rą k  harcerzy śląskich 
wzbiło się w  pow ietrze 200 gołębi pocztowych, 
■któro zatoczywszy luk nad areną  skierow ały 
się w stronę Polski.

Defiladę „narodów" otw ierały trzy organiza
cje skautów  Francji. Z nich największe brawa 
otrzym ała organizacja skautów  katolickich, 
którzy mieli w sw ych szeregach wielu księży 
w su tannach. Zkolei m aszerow ały Belgja, Ru- 
munja, A rmenja, S yrja w narodow ych tu rba
nach, Am eryka p ięknie um undurow ana, Da- 
nja, L itw a, Islandja, Estonja, N orwegja, Ho
landja, Łotwa, Jaiponja zbierająca entuzjasty- 
czńo braw a, najliczniejsza i roześm iana Anglja 
wraz ze wszystkiemi swemi kolonjanii: Au
stra lia , Guana B rytyjska, K anada, Nowa Fun- 
landja, czarny Cejlon, .Południowa Afryka, No
wa Zelandja, Iridje W schodnie w  'turbanach, 
Jam ajka , Trynidat, M alta, następnie pro tek to
ra ty : Egipt, Ir land ja, P a les t jma, Rodezja, Wa- 
lja, Szkocja iz oryg inalną ork iestrą , wszyscy 
w szkockich spódniczkach'. N astępnie szły: 
Szwecja, n iosąca baloniki, k tó re  w momencie 
defilady wypuszczono W powietrze, Czechosło
wacja z o rk iestrą  w  stro jach  narodowych, 
węgierskie d rużyny z terenów , k tó re  zostały 
po wojnie przyznane Czechosłowacji. Następ
nie rozpoczęła s ię  defilada drużyn polskich, 
które dzięki korzystnem u rozstaw ieniu, stro
jom -narodowym, -wielkiej ilości sztandarów  o 
barwach polskich i  dziarsk iej postaw ie thlop- 
ców wszystkich zachwycała. Okrzykom z  try 

Redaktor odpowiedzialny: W ładysław Szydłowski.
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